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Generał japoński wzywa marsz. Czang-Kai-Szeka
do złożenia broni i zaniechania oporu

LONDYN, 22. 11. Po dłuższej 
przerwie lotnictw o japońskie, wyko 
rzystując ogólne podniecenie, wywoła, 
ne przez ew akuację stolicy Chin, do 
konało w poniedziałek kilku a ta ­
ków lotniczych na Nankin.

Lotnicy japońscy zrzucili także 
list otwarty naczelnego dowódcy 
wojsk .japońskich, generała Matsui. 
do marszałka Czang-Kai-^zeka. W 
liście tym generał japoński wzywa 
marszałka chińskiego do zaniechania 
dalszego oporu i złożenia broni.

W  toku a taku  lotniczego doszło do 
walk pow ietrznych, p rzy  czym po raz 
pierw szy zauważono w walce samolo 
ty  pochodzenia sowieckiego. Obserwa 
torzy stw ierdzają, że k ilka jupoń 
skieli samolotów do bom bardowania 
zostało zestrzelonych przez samoloty 
pochodzenia sowieckiego.

Samoloty te odznaczają sic bardzo 
wielką szybkością i zręcznością m a-

Lpideinia tyfusu
W LO NDYNIE,

LONDYN, 22.. i i .  Epidem ia ty fu ­
su n a  przedm ieściu londyńskim  Croy­
don przybiorą coraz groźniejsze roz­
m iary.

W ciągu trzech tygodni zanotowa­
no tam  137 wypadków lej choroby, a 
pomimo tw ierdzenia lekarzy, że prze- 
Biicuie już minęło, z każdym  dniem 
notuje się nowe wypadki zachorowań.

Dotychczas zmarło w Croydon 7 o- 
sób. Opinia londy ńska jest wysoce za­
niepokojona, gdyż — jak  donosi dzi­
siejsza, p rasa  — epidem ia ty fusu  prze 
niosła się już do zachodniej dzielni­
cy Londynu, K ensington, Zachorowa­
ło tam  65 osób, z których dwie zm arły 
w niedzielę.

W  nadchodzącą środę odbędzie eię 
w Londynie n arada  300 lekarzy celem 
uchwalenia najskuteczniejszych śro d ­
ków walki z  epidemią.

newrowania.
J a k  Słychać, rząd chiński zamówił 

w Rosji sowieckiej większą ilość apa­
ra tó w .’ W raz z aparatam i przybyli do 
Chin instruk to rzy  sowieccy, którzy 
szkolą lotników chińskich. ____

D ziennik „Niszi N iszi’* donosi, że 
m arszałek Czang-K ai-Szek za pośred 
nietwem attache wojskowego pewnego 
m ocarstw a zwrócił się do m arszałka 
sowieckiego Blue bera z błagalną pro 
śbą o pomoc.

Polska uzna rząd gen. Franco?
Don esienia biura prasowego powstańców

PARYŻ, 22. 11. Z Barcelony dono­
szą, ze samoloty powstańcze uoKouuły 
ataku na Alicante, bom bardując una. 
sto przez pół godziny. O fiarą  bom Lu­
dowa nia padło 32 zabitych, w tym to 
dzieci oraz 87 rannych. M inisterstw o 
obrony narodow ej kom unikuje, ze naj 
ciężej ucierpiała dzielnica robotnicza-

Biuro prasow e rządu gen. Franco 
ogłosił, że rząd  polski podejm ie w na i 
bliższym czasie stosunki dyplom atycz 
ne z rządem  narodow ym  gen. Franco 
w Salam ance. Podobnie uczym  rów ­
nież rząd jugosłowiański. Także repu­
bliki południowo - am erykańskie uzna­
ją  gen. F ranco  de facto i de jure.

i .  f  p.

Franciszek Żyłka
B U C H A L T E R  P O L . Z A K Ł A D Ó W  B A B C O C K  - Z IE L E N I EW *  

S K I  S P . A K C . W  S O S N O W C U .
Długoletni Kolega, po krótkie h lecz ciężkich cierpieniach Zasnął w 

Bogu dnia 21 Listopada 1B37 roku.
Odszedł Człowiek sżlaeh etnych zasad i nieposzlakowanego cha 

rak te ru  ducha.
Przedw czesna śmierć Jo g o  wzbudziła, głęboki i szczery żal w 

sercach współkolegów pracy.
Cześć Jego świetlanej pam ięci!

K OLEŻANK I I KOLEDZY.

Tragiczny powrót z pogrzebu
Katastrofa samochodowa na Śląsku

K A T O W IC E , 22. 11. W  nocy z dn. 
21 na 22 bin. zawisła nad Śląskiem 
niezwykle gęsta mgła, k tó ra  w dużym

Śmierć pod kotami pociągu
Zwłoki nieznanego mężczyzny na forze

W  dniu wczorajszym na torze ko­
lejowym pomiędzy Kazimierzem  a 
Dańdówką zabity został przez prze­
jeżdżający pociąg miody mężczyzna, 
liczący przypuszczalnie 27—30 ła t ży­
cia-

Tożsamość zabitego nie została na

razie ustalona, gdyż nic znaleziono 
przy nim żadnych dokumentów.

Dochodzenia w tym kierunku pro­
wadzi policja.

Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
do dyspozycji władzo sądowo . lekar­
skich.

Tragiczny finał kłótni na ulicy
Tajemniczy rowerzysta zranił przechodnia

O negdaj około godz. 21.15 na  ul. 
Robotniczej w Dąbrowie m iała m iejsce 
krw aw a aw antura . U licą tą  przecho­
dził A ntoni S tarościk  z Dąbrowy w raz 
HO-swym bratem  Stefanem .

N a idących w pewnym  momencie 
najechał rowerem  jak iś nieznany o 
fiobnik.

Starościkow ie zwrócili rowerzyście 
ostra uwagę, to też w yw iązała się

kłótnia,
w czasie której osobnik ów wydobył z 
kieszeni rewolwer i wystrzelił, raniąc 
Antoniego Starościka w dłoń lewej 
ręki, po czym wsiadł na rower i szyb 

ko odjechał 
X) zajściu Starościkow ie zarnekh

wali policji, która poszukuje rowe­
rzysty . „

stopniu  u trudn ia ła  wszelką komunika 
cję kołową na szosach i ulicach miast.

W wielu miejscowościach żanotowa 
no szereg lżejszych lub poważniej­
szych wypadków, spowodowanych gę 
stą mgłą.

M. in. w ydarzyła się tragiczna w 
skutkach ka tastro fa  samochodowa w 
Panew niku.

W nocy około godz. 0.30 wiozący 
z pogrzebu w Mikołowie kilku pasa- 
zeiów samochód kierow any przez Jó ­
zefa Sobotę z  trudem  przebijał się 
przez silną mgle. Mimo wielkiej o- 
strożności, me udało się jednak szo­
ferow i ustrzec przed nieszczęściem. — 
W chwili kiecły znajdował się na rogu 
ulicy K lasztornej i Kochłowiekiej w 
Fanew niku samochód w padł do poili 
siwego stawu, głębokiego na pól metra

Następstwa tego były straszne.
Samochód wywrócił się, gniotąc 

pod sobą szofera oraz pasażerów.
W  ciszę nocną uderzyły rozpaczli­

we wołania o pomoc i jęki rannych. 
J a k  się okazało, na miejscu katastro fy  
poniósł śmierć jeden z pasażerów 32- 
letn i J a n  N aw rot z Bykowiny, ciężko 
zaś rann i zostali szofer Józef Sobota, 
TVilhelm Piwończyk, Sylw ester S tani 
czek 7. Mikołowa- Jerzy  Relich, B ru­
non Bonk ł Józef H abertroh z Ko- 
ehłowic.

Zbrodniczy zamac.
NA PO CIĄ G  W S Ł O W A C Ji.

BRAT1 SŁAW A, 22. 11. Na lin ii
kolejowej B ratisvaw a — P raga  w po 
biizu miejscowości Małacky w Słowa­
cji dokonano zamachu na pospieszny 
pociąg motorowy zwany ,-Słowacką 
strzałą“-

U jęty już i aresztow any spraw ca 
ułożył na torze przeszkodę z kilkuna­
stu grubych desek, która, jak  stw ier­
dzili rzeczoznawcy, mogły spowodo­
wać wykolejenie się pociągu. Pizeszko 
dę jednak w pore zauważono i usu­
nięto-

Śnieżyce
NA W IL E Ń SZ C Z Y Ź N IE .

W A R SZA W A , 22. 11. Z wiciu miej 
slowości województw wileńskiego i 
nowogrodzkiego nadchodzą wiadom o­
ści o wielkich opadach śnieżnych Na 
drodze z Kiecka do Zaostrowic pot-wo 
rzyly się wielkie zaspy. K om unikacja 
kołowa ustała. W ruchu są tylko sa­
nie. K om unikacja autobusow a jest 
przerwana.

Mahatmn G a n d h i
UM IERAJĄCY.

LO NDY N, 22. 11. Z W ardha (In  
die) donoszą, że stan  zdrow ia M alun- 
my Gandhiego jes t krytyczny. A rte  
rioskleroza na  k tórą cierpi Gandhi, do 
sżła do najbardziej niebezpiecznego 
stadium  tak , że b iu letyny  lekarsk ie 
głós-zą, iż G andhi zna jdu je  .się między 
życiem i śmiercią. Do W ardlia  ściąga 
la  z całych In d y j setki zwolenników 
M ahatm y i obozują przed domem, 
gdzie leży chory „prorok4*, modląc się 
nieustannie o jogo wyzdrowienie.

Kiedy od due sle cranes
TNŻ. D O BO SZY ŃSK IEG O.

K R A K Ó W , 22. U . W dniu ó g rud­
nia br. m iał się rozpocząć proces « 
Doboszyńskiego. Obecnie okazało się. 
żo sąd okręgowy jeszcze w paździer­
niku postaw ił wniosek o t. zw. delega­
cję innego sądu dc rozpatryw ania  
spraw y inż. Doboszyńskiego.

Dokładnie nie wiadomo, czy cho­
dzi o inny sąd z apelacji krakow skiej, 
czy też o inną apelację. WuioseK k ra 4 
kowskiego Sądu Okręgowego ziereny 
do Sądu Apelacyjnego skier w in y  
został do Sądu Najwyższego.

Taitun na P i  li o m a c h
200 OSÓB PO N IO SŁ O  ŚM IERĆ.
PA RYŻ, 22. 11. H avas donosi z 

M anili, że przed trzem a dniam i k ilka  
w ysp F ilip ińskich zostało ponownie 
nawiedzonych przez ta jfun .

Tym  razem  zginęło około 2!10 osób. 
— 170 tysięcy znajduje się w ostatecz 
nej nędzy bez dachu nad głową.

W ładze zarządziły stan w y j ą t k u  
wy, aby zapobiec nieuzasadnionej spo 
W lac ji i zwyżce cen ,f tv  wyrzą­
dzone przez d di . cza Si“
na kilka milionów dolarów.

Lord Halifax
PO W R Ó C IŁ 110 LONDYNU.
LONDYN, 22. 11. W poniedziałek 

w południe przybył tu  lord H alifax , za 
kończywszy stvą kilkudniow a w izytę 
av Niemczych. 1- rd  H a lifax  zmży nie 
bawem sp raw dzian ie  ze swej podróży 
prem ierow i Oham beriaii ń i mini 
strow i spraw  zagranicznych, Edenowi
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Tragikomiczny romans piekarza
Gorące serce mistrza od bułek

Zabaw ną historię zamieszcza kato 
w ieka „Polska Zachodnia’*.

H istoria, k tóra jes t treścią tej no ­
ta tk i, m a nie wiele sobie równych 
Znamy w praw dzie różne opow iadania
0 naiwności ludzkiej, znam y dziesiątki 
sm utnych przykładów, ale to co się 
zdarzyło w Chorzowie p rzerasta  je o 
głowę. Posłuchajm y.

Żyje sobie w Chorzowie człowiek 
starszy, stateczny, a przy  tym  wdo- 
Aviec. I w łaśnie to, że wdowiec — było 

urzyczyną nieszczęścia. N azyw a się 
ten człowiek Tomasz W. i jest p iek a­
rzem ogólnie szanowanym.

Pan Tomasz postanowił się ożenić, 
jako że do stanu małżeńskiego był już 
przyzwyczajony.

W  okresie, gdy snuł małżeńskie p la 
ny, przyniosło licho niejakiego W al­
dem ara  Lipińskiego z Katowic. Tenże 
L ipiński, noszący imię bohatera Mnisz 
kówn-y, zaofiarow ał piekarzow i swoje 
usługi w przeprow adzeniu  m atrym o­
nialnych planów. I  stało się, że Lipiń- 

iki p iekarza  do cna opętał. Pow iedział 
m u więc, że zna w K atow icach młoda
1 piękną kobietę, która

nadaje się na żonę, tym więcej, że 
ma piękny posag w kwocie aft tys. 

złotych.
Afyała to być M aria Dejasówna. P an  
Tom asz ucieszył się wielce i zasiadł 
do p isan ia miłosnego listu. L ipiński 
zaniósł list do oblubienicy, a nieba 
weru przybył cwałem z odpowiedzią, 
pełną m iłosnych zaklęć.

Szczęśliwy wdowiec roił już plany 
na przyszłość, a  tymczasem pisał listy 
w których wyznaw ał swe uczucia.

Wkrótce nastąpił mały dgrzyt 
w tej sielance.

L ipiński przyszedł z wieścią, że panna 
M aria znajduje.się  w chwilowych k ło ­

potach m aterialnych. Stało się bo­
wiem tak. że ów posag, o którym  
przed tym  była mowa — pożyczyła 
swego czasu nie komu innemu, a s a ­
memu ks. biskupow i Bromboszczowi, 
k tóry  zm arł i obecnie są pewne tru d ­
ności w  odebraniu, pożyczki. Wzruszę-, 
ny piekarz wyłożył na stół 2700 zł. i 
wręczył je  Lipińskiem u, k tó ry  się 
zaklął na wszystko, źe odda kobiecie 
do grosza.

Czas płynął, a równocześnie rosła 
tęsknota pana Tomasza. Coraz w ię­

kszą pałał chęcią poznania sw ej przy 
szłej żony. Pow iedział to wreszcie po­
średnikowi, k tó ry  zdołał jeszcze uspo­
koić stęsknionego. Nie wiedzieli pew ­
nie obaj jak i sm utny będzie finał ieu 
starań . Oto przyszedł któregoś dnia 
L ipiński i oznajm ił wieść straszliw ą;

Panna Maria Dejsówna zmarła na 
udar serca w drodze do Poznania 

i tam też została pochowana.
Rozkrwawiło się serce piekarza. Nie 
m yślał może naw et o losach owych 
2700 zł. gdy dowiedział się od W alde 
m ara Lipińskiego, że zm arła pozosta­
wiła testam ent, w k tórym  czyni p. T  » 
masza W. generalnym  spadkobiercą 
Należało pomyśieć o wyczekwowaruu 
trzydziestu  tysięcy złotych, pożyczo­
nych swego czasu biskupowi.

Od czegóż jednak  głow a Lipińskie 
go l On odrazu o tyiŁ pom yślał i na­
wet wszczął pewne kroki procesowe.

Żeby jednak prowadzić proces 
potrzebne są pieniądze.

T u znowu mial głos Tomasz W., który  
L ipińskiem u, troszczącemu się d a lszy ­
mi losami rozbitego przez fatum  zw ią­
zku, wręczył 3.300 zł. Bo to i adwo 
kaci kosztują i opłaty sądowe i Bóg 
wie co jeszcze... A  po tym  jeszcze kil 
ka weksli trzeba 'było , wystawić...

T ragedią p iekarza  zainteresow ała

się jego rodzina, k tórej nie podobała 
się cała historia. W iadomo, że rodzina 
wszystko wie i w szystkiego po tra fi się 
dowiedzieć. Dowiedziała się też wkrót 
ce, że p. L ipiński zakpił sobie szpetnie 
z klienta; bo przede wszystkim  

Marta Dejas nie umarła, ha, Mar­
ta Dejas nie mogła umrzeć ina­
czej jak tylko w wyobraźni Lipiń 
skiego, gdzie powstała i tak krót 

ko żyła.
t "śmiercit ją, bo cie wiedział jak  dalej 
zwodzić piekarza i wyłudzać od niego 
pieniądze. Jednym  słowem M arta  De 
jas była fikcją, podobnie jak  likc ją  
były pieniądze pożyczone biskupowi i 
testam ent fikcyjnej panny. N iestety 
pieniądze, k tóre Tomasz W . wręczył 
Lipińskiem u, a było tego 6  tys. zł. — 
nie były fikcja.

Ten osta tn i realny  szczegół w_ęa,- 
łym dziele Lipińskiego zaprow adzi go 
na ławę oskarżonych, gdyż zawiacio 
miono o oszustwie p rokura to ra , który  
prowadzi dochodzenia. Chorzowskie 
mu piekarzow i nie pozostało nic in n e ­
go juk rozmyślać nad własną lekko*, 
myśłnością. Nie ulega zaś wątpliwości 
że — jeżeli jeszcze nie zrezygnował z 
powtórnego ożenku całko wacie — to 
w każdym  razie zapały jego zostały 
bardzo ostudzone. Dokonał tego W al­
demar Lipiński.

Kto wygrał na loterii?
W e w czorajszym  ciągnieniu padły  

następujące w ygrano:
Główne wygrane.

S ta ła  dzienna w ygrana zł. 5.006 
na nr.: 80147. ,

zt. tr.ooo - -  4 c m  ,
Zł. 2.000 — 84198.
Zł., LOGO .— 18089 121833 184020
Zł.'pO(i -  754' 101177 164363 173407
ZJL #  - -  ; 23979 28213 '20281

óftblfi 17718L I2($r9  174056^ ś '
ZLW.O  17! ' I r i M  41831

425‘hi' Ofeirł 891.72' 117440 14-902,1
150718 192237 16484'.

Zł. 2(H)’— 1344 1720 13222 13322
10669 27546 30275 35528 35799 4474!
4-9156.’’ 51119 53420 53603 57036 "-8873 
62701 (,3106 67026 7184! 80255' 91453

101.243 106048 106984 111518 111644 
113458 118100 121114 126212 127502 
136805 144574 153506 169495 177051
179239.

W ygrane po 1-1(1 zł.
_ 421 1322 2753 669 3552, 75; 875 4665 

7/9 6388 7195 240 648 907 8869 937
9026. : ...

14050 12589 80S 13039 90 108 378 
737 871 14103'306'436 946 15182 : 640 
10098 17281 18292 720 19548.

2007G 130 881 21.801 72 r5S 22065 
267 23429 51 740 25939 79 26615 . '6
77 735 906 27196 989' 28955 29;,20 '.59.

30138 768 31089 32954 3390-5 34008 
951 30722 37125 294 416 760 92 989.

38668 59041.
-10!70 2 1 9  4 7 7  50! 935 41225 510

J  C O N O O K I

E. PHILLIPS O P P E N H E IM Powieść kryminalna

50)
— Czy chce pan  posłuchać historii 

jego życie ’
— W  gruncie rzeczy p ryw atne  ży­

cie mojego szefa nie powir.no mnie in ­
teresować — odpowiedziałem z waha­
niem.

—- N iech  pan porzuci te  niewczesne 
skrupu ły  m oralne, mój m ajorze. P ro ­
szę. mnie posłuchać. Rodziua Hewsów 
pochodzi z zachodniego Yorkshire i 
m a za sobą 300-letnią tradycję. W  
czasie w ojny padł na polu walki p u ł­
kownik Jam es Hews, a jego młodszy 
b rat, nasz p rzy jaciel H a rtin  odziedzi­
czył m ajątek . M ajątek  w gotówce był 
olbrzymi. Pomimo to spadkobierca 
sprzedał niektóre doba rodzinne i znj 
knął z widowni. P rzed  trzem a la ły  
w ynurzył się z pow rotem  w Anglii i

zaczął żyć w sposób wysoce zagadko­

w y— Czy szef mój był od początku 
kaleką!

— T ak jest. Byl kaleką od urodze­
nia. Przyszedł na św iat bez nóg. W y ­
wiad mój zdołał stw ierdzić, że trzy 
la ta  spędził Hews na podróżach. Ba­
wił w Prayżu, F lorencji i M adrycie. 
P rzez kró tk i czas był w Egipcie, ale 
m usiał opuścić ten k ra j bardzo szybk > 
Opowiadają, że odwiedzał zbyt często 
muzeum w K airze i że rozpow iada’, 
iż większość tam tejszej sztuki jest 
fałszerstwem . W reszcie rok przepędził 
na Dalekim  Wschodzie, ale co tam  r o ­
bił. nie wiadomo. Za powrotem  do An 
glii w ynajął wielki dom na Berkeley 
Square, w szystkich stron  zaczęły 
do niego płynąć skarby  sztuki. Przed 
jedenastu la ty  dokonano w domu M ar

tina Hewsa w łam ania i zrabowano 
większą część jego zbiorów. Hews nie 
był ubezpieczony. Od tego czasu nie 
nawidzi policji, gdyż nie po tra fiła  
p rzy łapać ’złodziei. K to wie, czy w 
tym  pierw szym  w łam aniu nie maczał 
palców nasz przyjaciel Józef. Po tym 
w yprow adził się Hews de Br<:-*'ro!oy 
i tam dobudował części i skrzydła dr, 
istn ieją ;ego  już pałacu. . N iejedno­
k ro tn ie . znajdow ał się Hews pod ob­
serw acją policyjną..

— To mi wystarczy. Proszę mi p o ­
wiedzieć, .kim  jest pan n a  Essiter?

— -Jest to córka jego jedynej s io ­
stry. W iem o niej bardzo niewiele. 
Słyszałem tylko, że m atka jej wyszła 
zamąż w Nowym Jo rku . Po śmierci 
m atk i panna E ssiter osiadła w domu 
wuja.

— Proszę mi powiedzieć, co pan 
robił w ostatnich dniach!

— Nic* szczególnego. 9 akie drobr.e 
roboty.

— A więc?
— Łaziłem po rozm aitych salonach 

i klubach. Tańczyłem  z młodymi da 
mami i młóciłem beznadziejną sieczkę 
rozmowy tow arzyskiej. Nie spotkałem  
ani jednego ciekawego człowieka. Nie 
udało mi się również na tra fić  na ślad 
Józefa.

— Proszę mi powiedzieć, czy w. 
wędrówkach tvch nie towarzyszyła 
panu, panna Essiter?

— Dotychczas jeszcze nie. P rzyby 
wa jednak ju tro  na wielkie przyjęcie 
u lady  Bonof-ar. N ie wiem. czy Józef 
będzie na tym  przyjęciu. W ątpię jed-

Rozdrażniony baran
ZABIŁ CHŁOPCA.

W miejscowości Biechówek, pow. 
święcki< podrażniony baran stratował w  
Sami sześcioletniego chłopca Żiółkowskia 
go, w tak okropny sposób, że chłopak 
zmarł od poniesionych ran.

624 42484 938 43814 45032 462 518
46581 47315 356 48420 490,3 234.

50497 585 52482 715 871 95! 43107 
203 54696 55565 928 56216 38 77517
861 58115 59108 654

60169 337 678 708 61328 483 317,
969 62826 71 63378 64454 65354 06313 
33 67451 921 69300 70 442 693.

70508 71269 653 79 72242 319 73214 
755 74755 75768.

77158 7834/ 976 79343 503 11 
80856 81765 82704 79 83061 84254 

529 647 S5o09 825 86243 460 87654
38317 912 89428 769 986.

90(315 91044 396 644 948 92987 9398 
94455 862 95182 466 97385 98151 468 
99441

109C01 991 101037 88 45 516 775
102008 103161 104912 105377 409 788 
324 957 103330 107412 72 108036 629.

110234 830 111042 143 601 112824 
113757 964

114335 506 115041 50 227 797 903 
70 11633’ 655 741 118015 274 786
119326 739 816

120449 121244 122079 183 438 562 
123070 666 124304 653 125049 655
126274 127057 695 712 957 128935
129288 8.30

130403 626 723 38 131244 132034
442 6 70 133070 417 301 134268 876 
135065 79 255 521 136903 137067 451
652 138529 139 166 444.

140479 141019 268 142052 343 48t
547 816 143329 144027 145395 779
146170 202 148575 ' 715 865 14921!
586 807

150581 151193 943 
152324 523 827 15318’ 827 154447

155i 32 288 506 22 156651 70 148320 
159420

1.60265 948 161771 944 162354 164253 
166363 862 167509 828 168491 506
169605 728 ! * ■" -

170480 501 656 17107u 5SS 172255
318 795"932 175102 354 178112 424 590 
177327 789 999 178124 342 76i
179458 646

780215 35411-82544-674-183780 185509 
16 535 48 723 185409 187119 188016
623 72 139023 105 810

190033 323 191131 1924420 832 73
193029 188 347 922 67.

nąk, ażeby przepuścił taką  okazję.
— A dlaczegóż to?
— Czyż nie czytał pan w gazetach 

o szczegółach przyjęcia?
— Nie.
— To zabawne, że tak  w ielka o r­

ganizacja  wywiadowcza ja k  pańska, 
nie in teresu je  się w ypadkam i towa­
rzyskimi! Przecież tego rodzaju  p rzy ­
jęcie, jak  to u lady Bonofar, będzie 
przedstaw iało ogromny in teres dla 
bandyty  typu Józefa. Można się tara 
nie źle obłowić.

— Może pan ma i rację  — odpo­
wiedział inspektor. — Musi pan  jed ­
nak zrozumieć, że w naszej działalno­
ści ograniczam y się do dyskretnyih  i 
poufnych wiadomości. Chcę panu  coś 
innego pokazać.

W yciągnął z kieszeni p lan  m iasta, 
lia k tórym  w idniała okolica B e thm l 
Green.

— T u ta j w pośrodku zakreślonego 
krzgu leży główna kw atera  Józefa. 
Jeszcze przed miesiącem prom ień je ­
go działalności był większy. W te j 
przestrzeni, zam kniętej kołem, umie­
ściłem 25 agentów, k tórzy nic* innego 
nie robią, jak  tylko zm niejszają po­
woli „okręg

— Przecież pan dokonał już zaoieś 
nienia tego pierścienia!

d. c. n.
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Najsurowsze kary za streczycielstwo
Zakaz uprawiania nierządu przez dziewczęta niepełnoletnie

W walce z trw ającą od wieków 
klęską społeczną, jaką stanowi nie­
rząd, następuje obecnie w państwie 
naszym ważny krok naprzód.

Jest nim projekt o zwalczaniu nie 
rządu, który wpłynie na najbliższe 
posiedzenie Rady Ministrów.

W związku z tym  faktem Polski 
komitet walki z handlem kobietami i 
dziećmi na konferencji prasowej za ­
znajomi! zebranych z dotychczaso­
wym stanem rzeczy i najw ażniejszy­
mi wytycznymi nowej ustawy. W kon 
ferencji wzięli udział prezes Jtomrtetu 
min. dr. Chodźko, mec. Grzegorzewski, 
kom. policji kobiecej H. Paleolog, b. 
sędzia dla nieletnich Wojtowicz-Gra 
bińska i inni.

W alka z nierządem nie byłaby mo­
żliwą do przeprowadzenia i nie dala 
by żadnych rezultatów, gdyby równo­
cześnie nie prowadzone było 

planowe zwalczanie innej klęski 
społecznej — chorób wenerycznych 

To też niezmiernie ważnym jest fakt 
przyjęcia ostatnio przez Radę M ini­
strów ustawy o zwalczaniu chorób we­
nerycznych. Obie te działające równo 
ległe us'taAvy stnnowić będą zasadni­
czy etap do oswobodzenia Polski z cią 
źącycli na niej najsm utniejszych plag 
społecznych.

W alka z nierządem w Polsce ma 
już swoją długą historię. Jeszcze a v  

1000 r. zawiązane zostało ToAvarzy- 
siwo AboliejonistoAv, które jednak u- 
krywać się musiało przed Avładzami 
rosyjskimi.

Z chAvilą odbuduAvy państw a na- 
Bzego sprawy te w kraczają na. nowe 
tory. Przełomowym staje się rok 1918, 
gdyż

od tej daty policja przestaje być 
jedynym i rozstrzygającym czyn­
nikiem w zwalczaniu nierządu, a 
glos decydujący przechodzi do 
państwowej władzy sanitarnej. 
IJworzone zostają urzędy sanifar- 

no-obyezajowe.
W  1922 r. zostają ostatecznie znie­

sione domy publiczne na terenie całe 
go kraju. W związku z pracą na te re ­

nie międzynarodowym powstaje w 
obrębie min. spraAv weAvnętrznych Cen 
tralne Biuro dla międzynarodowego 
ZAvalczania handlu kobietami i dziećmi 

Równolegle z poczynaniami rządu 
idzie akcja społeczna, której pomoc w 
dziedzinie tej jest nieodzowna. W r. 
1923 r. powstaje Polski Komitet AAralki 
z handlem kobietami i dziećmi, w 
skład którego wchodzą delegaci o rga­
nizacji opiekujących się kobietą i cizie 
ckiem oraz przedstawiciele instytucyj 
rządowych. Komitet wznawia przede 
Avszystkim i rozszerza działanie misji 
dworcowych, prowadzi propagandę, 
zbiera materiały, organizuje między- 
narodoAvy k o n g r e s ,.który odbył się w

Warszawie w 1920 r. i inicjuje wielo 
innych prac av zakresie akcji opiekuń­
czej! i zapobiegawczej.

NicAoątpliwie i dziś już wyraźnie 
stwierdzone 

zasługi w omawianej dziedzinie 
przypadają policji kobiecej bez 
której walka z sutenerstwom i po- 
kątnymi domami schadzek byłaby 

nieomal niemożliwa.
Po raz pierwszy wysakotone poli­

cjantki rozpoczęły swe ezynmśi i w 
1925 r. Od tego czasu organizowano 
kilka kursów, zwiększając ich zastępy. 
W 1926 r. mieliśmy 126 A v yszkolonych 
policjantek.

Na froncie politycznym
LUDOWCY N IE ZBIERAJĄ POD PI 

SÓW.
,JVk się informuje Polska Ajencja A- 

grarna z kół miarodajnych Stronnictwa 
Ludowego, pogłoska, jakoby m iały być 
zbierane podpisy pod memoriał do Pana 
Prezydenta R. P.. nie odpowiadają praw 
dzic. Nie zamierza słe również prowadzić 
takiej akeji.

TYDZIEŃ PROPAGANDY STR. NARO
DOWEGO NA ŚLĄSKU CIESZYN 

SKI.M.
Stronnictwo Narodowe organizuje w 

wielu miejscowościach Śląska i Zachód 
niej Małopolski tydzień propagandy pod 
hasłem „W sayscy Polacy w Stronnic 
(wie Narodowym ' W Kątach odbędzie się 
publiczne zebranie z referatem p. Ii. 
Wferczaka z Warszawy, wieczorem zaś zo 
sianie urządzona akademia. W p*Av. ży 
wieekim w Clęcinic odbędzie się poświęcę 
nie nowego lokalu stronnictwa.

MYLNE POGŁOSKI O , JUTRZE  
POLSKI".

Kilka pism umieściło wiadomości, ja 
koby grupa udziałowców spółdzielni .,0- 
świata* nosiła się z zamiarem wydawania 
nowego dziennika .J u tro  Polski", który 
r cprezentoAvalby ten sam kierunek poli

tyczny, jak zawieszony ,-Dziennik Porań 
ny ‘. Wiadomości te, ani z formalnych, a- 
ni z istotnych względów ne odpowiadają 
prawdzie .,Spółdzielnia Oświatowa1* nie 
może wydawać żadnego pisma, ponieważ 
ogłoszono jej upadłość ,a osoby .należące 
do niej, nowego pisma politycznego pod 
inną nazAAą i formą nie mogą wydawać, 
wobec ostatn iego oświadczenai Pana Prc 
miera Gen. Składkowakiego.

Również do tej pory strajkujący praco 
wnicy ,^Dziennika Porannego" nie zamic 
izają podejmować żadnego nowego wyda 
wnictwa c-odzienego. W tej chwili czynio 
ne są przede wszystkim starania, aby P ' 'a  
cownley uzyskali SAvoje należności zaie 
jęle oraz otrzymali formalne wymówienie. 
Na temat ten prowadzone są rozmowy z 
nowym kuratorem ZNP., p, Maciszew 
skini, który, zdaje się, nie będzie mógł 
podjąć osobiście decyzji w tych spra 
wach.
OZN. w OKRĘGU W ARSZAW SKIM.

Żywą działalność rozwija ostatnio m'-c. 
Nosek b. poseł ..Wyzwolenia", organizn 
jąc w- okręgu wiejskim warszawskim od 
dizały Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
Mec. Nosek współpracuje ściśle z senate 
rem Rogieny który stoi na czele organ! 
zacji wiejskiej OZN. woj. warszawskiego.

Polska ustaw a av Avalee z nierzą­
dem dąży przede wszystkim do zata- 
moAvania źródła tej klęski.

Ja k  wykazały przeproAvadzone ba­
dania, najiviększa ilość prostytutek 
rekrutuje się z dziewcząt niepełnolet­
nich, av Avieku 16. 17, 18 lat.

Po 21-ym roku rzadko kiedy ko­
biety wstępują na tę drogę, 

Dlatego też ustaAva AvproAvudza zakaz 
uprawiania nierządu niepełnoletnim.

System ZAvalczania tego zła społecz 
nogo nosi charakter opiekuńczy. Re­
presja stosoAvana jest av ostateczności. 

Znikną A\ ięc Avreszcie ohydne sceny 
nierzadko obserwowane jeszcze na 
ulicach miast. Prostytutka zrzuci z 
siebie piętno istoty prześladowanej, 
pozbawionej wolności osobistej.

Surowej natomiast karze podlega • 
będą ci wszyscy, którzy przyczyniają 
się do szerzenia i stręezenia do nierzą­
du, w pierwszym rzędzie zaś tępione 
będzie sutenerstwo.

Nierządu nie zwalczą jednak samo 
ustawy. Trzeba odpoAviednio Avyclio- 
Ava.ć przyszłe społeczeństwo, 

trzeba więc przede wszystkim za­
jąć się ogółem młodzieży obojga 

pici.
Młodzieżą zetrową, nie tylko tę, która 
zarażona już została, zgnilizną. 

Trzeba zerwać z fałszywat wstydli 
wośtią i podwójną moralnością,

która nie pozwala nawet rodzicom r 
własnymi dziećmi mówić o tych isto t­
nych zagadnieniach życia i grożących’ 
im niebezpieczeństwach.

PrzeproAvadzona av Szwajcari a n ­

kieta wykazała, że zaledwie 2 proc. 
młodzieży było uświadomionych przez 
rodziców. Resztę uczyło — życie. A 
smutne skutki te j nauki są aż nazbyt 
wszędzie widoczne.

Dążąc Avięc do podniesienia Polski 
na wyższy poziom moraloy, do zwal - 
czania klęski rozpowszechnionego dziś 
u nas nierządu — całe społeczeństwo 
przyjść winno z pomocą poczynaniom 
Rządu i organizacjom, usilnie i Avy-  

trw ale zmierzającym do tego celu.
(z.dr.)

Państwowa i narodowa racja stanu
jako ideał pedagogiczny

.-ze! rządu zapowiedział, że już 
niebawem nastąpi normalizacja sto­
sunków av najAviększej naszej organ: 
zacji zaAvodowej nauczycielskiej gdyż 
„noAvy rząd ukonstytuuje się av krót­
kim czasie i zostaną powołani ludzie, 
którzy nadadzą właściwy kierunek 
dalszej linii rozwojowej Związku”.

ZapoAviedz tę wygłosił premier gen 
Slawcj-SkladkoAvski Avobec noAvomia- 
nowanego kuratora p. SeAveryna Ma 
C iszew skiego — a poprzedziło ten fakt 
mianoAvanic przy kuratorze rady, w 
skład której weszło sześciu fachowców 
z dziedziny, szkolnictwa: trzech n au ­
czycieli i trzech Avybitnych przedsta­
wicieli adm inistracji szkolnej.

Nic tylko sfery szkolne, ale rów 
nież i szeroki ogół społeczeństw.i po­
wita z zadoAvoIenicm zapowiedź nor 
małizacji stosunków w organizacji 
zawodowej, skupiającej przeszło 
50.(100 nauczycieli.

O nic Avlasnie innego przecież nic 
chodzi, jak  tylko o stworzenie stałych 
fundamentów organizacyjnych i tu 
kiego stanu, któryby uniemożliwia! 
potrzebą? zarządzeń nieAvątpliwie nie 
normalAyeh, jak  zaAvicszenie av urzę 
doAvaniu zarządu organizacji zawodu 
wej i ustanowienie w niej wyjątko­
wych warunków pracy.

Nie są to objawy pożądane w na­
szym życiu zb ioroA w m , zwłaszcza na 
terenie zrzeszeń zawodowych. To nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Z drn

ęiej jednak  stron y  jest rów nież nie 
wątpliwym, że ze stanowiska ogólne­
go, z nakazów, p łyn ących  z in teres a 
państwowego i narodow ego, niedopu­
szczalne są takie stosunki w  zrzesze­
niach zawodoAvych, które nie dają rę 
kojmi absolutnej praA\Torządnośei, lub 
też godzą w rzeczowo i lojalne usto- 
sunkoAvanie się do zarządzeń  władz. 
W d anym  Avypadku Avladz szkolnych.

To też, uważając stan obecny av 
zaAvodowej organizacji nauczyciel­
skiej za przejściowy i zapowiadając 
rychłe przejście tej organizacji na 
tory normalnego rozwoju — szef rzą ­
du dał jednocześnie wyraz swemu po­
glądowi, na jakiej płaszczyźnie doko­
nać się ma av najbliższej przyszłości 
normalizacja stosunków.

Przede wszystkim stwierdzić mu­
siał, że te wszystkie represyjne zarzą­
dzenia, które musiały hyc wydane, mc 
wynikały bynajmniej z zamiaru krzy 
wdzenia nauczycielstwa i odbierania 
mu praw do zrzeszania się.

Tak chyba te zarządzenia interpre 
toAvae mogła tylko zła wola i dema 
gogia polityczna. Absurdalny wręcz 
jest pomysł pomawiania władzy p a ń ­
stwowej o wrogi stosunek do nauczy^ 
cielstAva i jego zrzeszeń. Przecież włas 
nie nauczyciel jest jednym z głównych 
filarów, na których paiistAvo opiera 
swą rację stanu, przygotowalnie no­
wych pokoleń do działań na niA vie 
państwowej i społecznej. Zadanie to

może realizować państwo właśnie wte 
dy, gdy kadry nauczycielskie nie są 
zatomizOAvane, nie działają av rozsyp 
ce, a Avlasnie av ścisłym porozumieniu, 
av dobrze spojonych zrzeszeniach.

Lecz tu właśnie państwo, reprezen 
toAvane przez władzę rządową, ma 
prawo postawić tym zrzeszeniom sze­
reg zasadniczych warunków, stano­
wiących „conditio sine qua non” sku 
tocznej współpracy władz szkolnych 
z organizacjami nauczycielskimi.

O jednym z tych warunków już 
AYspomnieliśmy. Określa go premier 
jako „rzeezoAve i lojalne ustosunko­
wanie się władz każdej organizacji 
nauczycielskiej do zarządzeń rządu”.

Dalszy warunek zastrzega racjo­
nalność gospodarki wewnętrznej zrze­
szeń zawodowych. Chodzi o to, bv nie 
marnowano pieniędzy, hv — jak to 
określa premier — „z trudem zebrany 
grosz nie był trwoniony na cele nie 
przewidziane w statucie*4.

Ale nic tylko o stronę m aterialną 
lu chodzi. Również i o stronę moralną. 
W danym wypadku o doktrynę peda­
gogiczną, o je j sharmonizowanie _ z 
potrzebami, wynikającymi z polskiej 
racji stanu. Wszystko, co promieniuje 
ze zrzeszenia zawodowego, jego uehwa 
łv, działania, wydawnictwa, dociera­
jące i do nauczycieli i do uczniów. 
..winny być — wedle zdania szefa rzą ­
du — „przepojone duchem ideałów

AvychoAvawezyeh, obowiązujących w 
Polsce".

Nie może być pod tym Avzględem 
rozbratu między zasadami, ustalony­
mi polityką szkolną naszych central­
nych Avladz oświatowych, a praktyką, 
stosowaną av terenie przez organizacje 
szkolne czy to społem vvvsrępująee, 
czy w pojedynkę stosoAvane przez na­
uczycieli.

Trzeba Avięc zrzeszeniom nauczy­
cielskim nadać Avlasciwy kierunek, by 
— jak tego żąda szef rządu —

»av pracy wychowawczej respekto 
Aval ustawowe zasady wychowa­
nia, dążące do wyrobienia religij­
nego, moralnego, umysłowego i f i­

zycznego młodzieży’* 
i by prace organizacji nauczycielskich 
„przenikała zdeeyd nvnna gctoAvość do 
współpracy av dziele przygotowania 
młodzieży do obrony k ra ju”.

Jesteśmy już na drodze, na której 
zaznacza się wyraźnie ten „właściwy 
kierunek”.

Niebawem wyjątkoAve Avarunki i> 
stąpią miejsca normalizacji tych sto- 
sunkÓAv.

NiewątpliAvie też ogół nauczycieł- 
stAva wkroczy na linię rozAvojowa, któ 
ra  będzie syntezą zarówno ideału pe­
dagogicznego, jak i trafnego rozumie­
nia naszej państwoAvej i narodowej 
racji stanu.

P*. S.
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lny i minister
Komedia w 4 aktach A. Birabeou 

Przekład St. Ostoii.
Jes t to nie mata przyjemność p a­

trzeć, jak  z odwiecznego farsowego 
qui pro quo zrodziła się nowoczesna 
komedia o mądrym spojrzeniu na 
świat. Francuski sceptycyzm wobec 
najwznioślejszych spraw swego krain  
skutecznie broni bohaterów „Woźnego 
i m inistra’4 od śmieszności, tov/arzy 
szącej nieodłącznie nadętej frazeolo­
gii. Komedia Birabeau ma szlachetną 
ambicję odbronzowienia ustroju de 
mokratycznego, że czyni to z pasją i 
dowcipnie, widownia bawi się znako­
micie bez względu na swoje sympatie 
polityczne.

Młody p. Robert Fabro został mi 
nistrem oświaty. W tym samym mmi 
sterstw ie obowiązki woźnego sprawu 
je jego rodzony ojciec, z którym  mat 
ka rozeszła się przed dwudziestu laty. 
Ten fatalny zbieg okoliczności nie 
mógł być długo zachowany w ukryciu, 
ojciec i syn poznają się więc, co bar­
dzo utrudnia współżycie obu stron pod 
jednym dachem przy odgrywaniu tak 
bardzo różnych ról. Gdy syn — mini­
ster jest na drodze do zdradzenia m‘o 
dej i zakochanej w nim żony, ojciec— 
woźny, broniąc szczęścia swej syno 
Avej, wali ministra w twarz, za co 
w ylatuje z posady. Opinia lewicy spo 
łecznej, nie obznajrniona ze stopniem 
pokrewieństwa m inistra i woźnego, 
czyni z tego ostatniego bohatera wal 
czącego proletariatu. I oto podczas 
najbliższych wyborów papa — woźny 
zostaje zwycięzcą i otrzymuje tekę 
m inistra tego samego resortu, w któ 
rym do nie dawna byl woźnym. 7a 
jąwszy fotel po synu Gabriel Fabro 
tymbardziej nie może przyznać się 
do swego ojcostwa, straciłby bowiem 
cały urok bezinteresowności w walce 
o praw a ludu. Nie może się przyznać 
do tego nawet wówczas, gdy za złoże 
nie ojcowskiego pocałunku na ustach 
svi;o'V!'i, posądzany jest, że zabrał po 
przednikowi nie tylko tekę ale i żonę 
Tak zwane społe zepstwo łatwie j stra 
wi wiadomość, że żona poprzedniego 
burżuazyjnego m inistra jest kochanką 
nowego ministra niż gdyby miała być 
jego synową.

Dosadna ironia Birabeau święci 
prawdziwy tryum f szczególnie w 
akcie ostatnim, gdy starsza pani Fa- 
bre wobec trzech mężczyzn, z których 
jeden jest jej byłym a drugi obecnym 
mężem, trzeci zaś synem, a jednocześ 
nie dwóch z nich dzierżyło lub dzierży 
toke m inistra — zasiada na Fołelu mi 
nisterialnym. To ona, a nie ci pocztu 
wcy we frakach rządzi sprawami o- 
światy i całego państwa.

Na pani Fabre, właściwym mini 
strze i jej pierwszym mężu, byłym 
woźnym, spoczywa cały ciężar odpo 
wiedzialnośei za powodzenie komedii. 
Pani Arciszewska ma dużo danych 
po temu, abyśmy uwierzyli w przewa 
gi miłosne pani Fabre w latach jej 
bujnej młodości. Nic dziwimy się 
też, że obecnie wszyscy odczuwają 
przed nią lęk.

Z nie małą satysfakcją oklaskiwa­
liśmy grę p. Mierzyńskiego, którego 
dobrod uszu ość i spokój uczyniły z roli 
woźnego kreację na miarę zupełnie 
nieprzeciętną.

Robertem był p. Lenczewski, któ 
rego wielostronny talent pozwala n u  
bez uszczerbku dla poziomu sztuki 
przerzucać się od ponurej postaci An 
zelrna w „R óży4 do groteskowej prze 
mętności pana ministra.

Z inm ch ról najeiekawiej wypadły 
role: posła komunistycznego w wyko 
naniu p. Cyglera i p. Fijewskiego ja 
ko wyższego urzędnika ministerial 
nego.

Tc bezprzecznie udana całość, w 
czym największa zasługa reżyserii p. 
Szpiganowicza, uzupełniali z po w o 
dzeniem pp.: H. Tańska, H Jasnorzew 
ska, H. Dworzyńska, Romaniszyn, Da 
nerki. Nawrocki. Cw.

Walne zgromadzenie delegatów
Rady Okręgowej Unii ZZPU w Sosnow cu

W ub. sobotę wieczorem w lokalu 
PZZPP. i H. w Sosnowcu odbyło się 
walne zgromadzenie delegatów okrę­
gowej unii związków zawodowych 
pracowników umysłowych w Sosnow­
cu pod przewodnictwem p. Włodzimie 
rza Grunwalda, na którym załatwiono 
wszystkie formalne sprawy, jak spra­
wozdania, wybory do władz itp.

Zaznaczyć należy, że w zebraniu 
tym wzięli udział przedstawiciele 3 
związków pracowniczych, działają ­
cych na terenie Zagłębia z trzech po 
wiatów, a mianowicie będzińskiego, 
zawierciańskiego i olkuskiego.

Dłuższą dyskusję poświęcono u 
chwałom rady naczelnej urii, które 
zawieraja program  na najbliższą 
przyszłość, zaś lokalnych spraw  a 
kcji o uzyskanie kredytów na budowę 
domów dla pracowników umysłowych 
i propagandzie w okresie urządzanego 
przez Unię „Miesiąca pracownika urny 
sł owego44.

Po zebraniu delegatów odbyło się 
konstytuujące zebranie prezydium ra 
dy, na którym ustalone skład nastę 
pujący: p. Włodzimierz Grunwald — 
prezes (ponownie) z Polskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Pi aeowników Prze­
mysłowych i Handlowych Rz. P. w 
Sosnowcu, p. Zygmunt Rakieć —- 1 
wiceprezes ze Związku Zawodowego 
Pracowników Tnstytucyj Ubezpieczeń

Społecznych, Oddziału w Sosnowcu, 
p. Jan  Borowiecki — I I  wiceprezes 
ze Związku Zawodowego Pracowni 
ków Bankowych i Kas Oszczędności 
R. P., Oddziału w Sosnowcu, p. Kazi 
mierz Ostrowski — sekretarz (ponow 
nie) z Polskiego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłowych i Han 
Ulowych Rz. P. w Sosnowcu, p. Cza 
kan — zastępca sekretarza ze Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Insty- 
tueyj Ubezpieczeń Społecznych, Od­
działu w Sosnowcu, p. Aleksander Bo 
lwowski — skarbnik (ponownie) ze 
Związku Zawodowego Farmaceutów 
Pracowników Rz. P., Oddziału Zagię 
bia .Dąbrowskiego w Sosnowcu, 
Hugon Rychter — zastępca skarbnika 
(ponownie) ze Związku Majstrów Fa 
brycznych Rz. P., Oddziału w So 
snoweu.

Poza tym do prezydium wchodzi 
p. Ju lian  Zawadzki z Polskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Prze­
mysłowych i Handlowych Rz. P. w 
Sosnowcu i przedstawiciele Zrzesze 
nia Pracowników Banku Polskiego, 
Koła w Sosnowcu, Związku Pracowni 
ków Spółdzielczych „Społem44 Oddzia 
łu w Będzinie i zastrzeżone zostało 
miejsce dla przedstawiciel i Związku 
Pracowników N otariatu i Hipoteki, 
który jeszcze formalnie do Unii 
ZZPU. nie został przyjęty.

W 23-cią rocznicę bitwy pod Krzy waplotami
Złożenie hołdu z-emi o lkusk ie j  B o h a te r o m

W ub. niedzielę, w rocznicę bitwy 
pod Krzywopłotami, ziemia olkuska 
złożyła hołd legionistom, poległym w 
krwawych zmaganiach w okolicy 
Krzywopłotów i pochowanych we 
wspólnej mogile na cmentarzu w 
Bydlinie.

Uroczystość rozpoczęto sumą w 
kościele parafialnym  w Bydlinie, ce­
lebrowaną przez miejscowego piobo- 
sząza, ks. Jarżę, który wygłosił rów­
nież podniosłe kazanie, podkreślając 
ofiarę krwi, złożoną na ołtarzu Oj 
ezyzny przez pierwszych żołnierzy 
Marszałka Piłsudskiego.

W czasie sumy dziatwa szkolna
wykonała pienia religijnie zaś prot. 

utwory naKołacz z Olkusza odegra! 
skrzypcach.

IM sumie licznie zebrała pubłicz 
ność wraz z przybyłymi organizacja 
mi z Olkusza i okolicy w wielkim po 
chodzie udała się pod cmentarz pole 
glych. Na czele pochodu szli: pp. sta 
rosta powiatowy, Brzostyński, przed 
stawieiele wojskowości z zastępcą do 
wódcy DOK. Kraków, pik Witożoń-- 
cem, uczestnikami bitwy /  mjr. Mill: 
art. - malarzem, Jaźwińskim i inni.

Do zebranych obok cmentarza prze 
mawiali pp.: dr. Łapiński i prezes. 
Związku legionistów. St. Kotowicz. W 
dłuższym przemówieniu dr. Łapiński 
złożył hołd bohaterom krzywopłockirn 
w imieniu ziemi olkuskiej, zaś p. Ko 
towicz m. in. podkreślił kult, jakim  
otaczają mogiłę mieszkańcy Bydlina
n  i iiw  i i m a u M P i

i okolicznych wiosek. Specjalne po­
dziękowanie za opiekę nad wspólną 
mogiłą mówca wyraził ks. probo­
szczowi Jarży.

Z kolei dziatwa szkolna z Bydltna 
wygłosiła zespołową recytację ze zło 
żenieni ślubowania.

U stóp pomnika złiz no 10 wień 
ców w imieniu różnych organizaeyj, a 
Majewski w imieniu m. O1 kusza. Spi 
m. in. piękny wieniec złożył burmistrz 
ożywającym we wspólnej mogile z 
białym kamiennym krzyżem, oddano 
hołd trzyminutową ciszą, po czym 1.1 
letnia uczeńica szkoły powsz. z
Klucz, Halina Różycka wygłosi* a
wiersz o „Nieznanym Legunie’-.

Wzruszającą tę uroczystość zakor: 
czvin defilada.

DRZAZGŁ

Zmiany w rozgtośn;
11' najbliższym czasie w rozgłośni 

katowickiej mają nastąpić znaczne 
zmiany. Między innymi doiychczasu• 
wy kierownik programowy pj. Lang- 
■non przechodzi do centrali w W ar sza 
wie, jego miejsce obejmie dotychczar 
sowy kierownik programowy rozgłoś­
ni lwowskiej p. Te pa, autor głośnej 
swego czasu sztuki pi. „Fiaulein Dok­
tor*1 i ,,lvar Kreuger6'.

Nie bajka
Po pewnej uroczystości uczestnicy 

jej zebrali się przy biesiadnym stole. 
Wśród wielu toastów jeden s nich 
przed wszystkim i innym i zasługiwał 
na uwagę. Oto przywódca miejsco­
wych socjalistów, zastrzegając się, ze 
nic dla pochlebstwa i własnej korzyści 
ale by dać świadectwo prawdzie, pod­
niósł ludzki stosunek do robotników  
siedzącego za tymże stołem dyrektora 
kopalni i zasługi miejscowego probo­
szcza■ po czym wzniósł toast na cześć 
obu.

Następny toast wniósł ksiądz pro­
boszcz iv ręce przywódcy socjalistów, 
delegata robotniczego, twierdźcie, że 
jest to jeden z najwzorowszych jego 
parafian.

W ym ieniwszy litanię nieprawdo po 
dobieństw, kończy Krasicki, jedną ze 
wych satyr następująco:

...Wszystko to być może,
Jednakże ja to między bajki wiozę.
Wypadek, przytoczony przez nas 

wyże') nie jest bajką• ale zdarzeniem  
autentycznym. Miało ono miejsce me 
za górami, nie za lasami ale w Zagłę­
biu i nie przed wiekami ale w tych  
dniach,

 o------

P riy  g lo in lk u
SŁYNNY SKRZYPEK WĘGIERSKI 

TELMANYŁ

Dziś 23 brn. o goilz. 22 będą mieli 1>»1 
.icy radiosłuchacze rzadką sposobność u- 
slyszcuia słynnego skrzypka Em da T<*1 
nianyi. W ęgier /. pochodzenia, uczeń m. 
u. Hubay‘a. wsławi! się Telm anyi .icszcza 

jako młodizeniec w latach przedwojen 
nyeli. Dzisiaj w 45 roku życia znany jest 
na wszystkidi kontynentach. \ y  radio 
wyai recitalu akompaniować będzie arty­
ście prof. Ł. Urszlein.

Konkurs zespołów podwórzowych
Wieczór m u zy ez n y  w C ze lad z i

Staraniem związku rezerwistów 
został zorganizowany w sali klubu u 
rzędników na Saturnie wie zór mu­
zyczny, w którym
występowały zespoły przeważnie pod 

wórzowe i amatorskie.
Sala była przepełniona publiczna 

śeią, co jest dowodem, że Czeladź, a 
zwłaszcza młodzież łubi imprezy mu 
zyczne. Do konkursu stanęło 6 zespo

Światowej sławy jasnowidz chiromanta
zwykłym złodziejem, poszimwazym przez sądy
W początkach bież. miesiąca przy 

b \l do Olkusza pewien osobnik i za­
mieszkał w jednym p. podrzędniej- 
szycli hoteli olkuskich. Wkrótce po 
tym cały Olkusz zasypany został u- 
lotkami

o wszech światowej sławie jasno­
widzu, wschodnim 'chiromancie, 
cudownym oclgadywaczu myśli itd,

Do wschodniego jasnowidza przyby­
wali ludzie z różnymi kłopotami i pła 
eiłi za .,niezawodne44 rady. Była to o- 
czywiście ludność uboga, a nawet bez 
robotni. Jasnowidzem zaintere­

sowała się miejscowa policja- która 
„jasnowidza44 wylegitymowała, a n a ­

stępnie zwróciła się do miejsca zatnie 
szkania o opinię. Cóż się okazało:

chirornantą o tajemniczej wiedzy 
jest złodziejem recydywistą, po­
szukiwanym przez sądy, niejaki 
Stefan Trepka z Dańdówki pod 

Sosnowcem,
Podczas drugiej „wizyty44 policji 

w numerze hoteliku ,chiromantę“ już 
me zastano. Wyjechał on w niewiado 
mym kierunku, aby w ten sposób dalej 
naciągać naiwnych.

łów, a program wieczoru wypełndy, 
udatnie odegrane mazurki, polki, e -  
berki, foxtrntv, tanga, ba nawet czar 
daszo i serenady wybitnych muzyków 

Wykonawców darzono niemilknią- 
cymi brawami.

W wyniku konkursu pierwsze 
miejsce indywidualnie przyznano Lu­
cjanowi Kowalskiemu z Czeladzi za 
serenadę Schuberta, druga cyganowi 
St. Kwiatkowskiemu za czardasza, 
trzecią Wł. Matwiejewowi.

Z zespołów muzycznych pierwszo 
miejsce zajęła orkiestra Matwiejewa i 
Sokoła, drugie St. Kowackiego, trze
cie Szparniaków.

Na zaproszenie organizatorów na 
cytrze wystąpił p. E. Borówczak 

.Tako humorystę wyróżniono p. Fi 
na, który odznaczony bodzie dyplo 
meni.

Rozdanie nagród pieniężnych i dy 
plomów nastąpi w najbliższych dniach 

Przed rozpoczęciem konkursu prze 
mówienie wygłosił p. L. Kita.

Czytajcie  
Prenumeruic>
jedyny  dem okra tyczny  n ieza! «$ny 
o rgan  woj. kie leckiego

JExpres Zagłębia**



dobroć produktów nabiałowych—to zaufanie, a gwarancje taka przedstawiają 
m asło  — sery — jaja

W MŁP. ZWIĄZKU MLECZARSKIM
m leko pełne dawniej „Krakowianka44
Spółdzielni Ziemiańskiej dla zbytu mleka

Radny Rubinlicht wy|ainia i przeprasza
Likwidacja za targu  w będzińsK ej radzie  miejsKiej

Wczoraj odbyło się w Będzinie po 
siedzenie rady miejskiej, które, jak 
wiadomo, zostało przerwane w ub. pią. 
tek ze względu na późną porę.

Na wstępie posiedzenia prezydent 
izydorczyk odczytał list nieobecnego 
r. Rubinlichta, w którym pan Rubin­
licht. powracając do znanej sprawy o- 
fcelżywego wyrazema się przed prez. 
Kaczkowskim o będzińskiej radzie u- 
świadczył, że w pryw atnej rozmowie 
z p. Wacławtkiem

rady
mówił o poziomie obrad będzińskiej
i o tym. jakie wrażenie mogły wy­
wrzeć one na prez, Kaczkowskim, kić 
ry  znajdował sic, jako słuchacz, na 
jednym z posiedzeń rady miejskiej, 
ale ani 011, ani prez. Kaczkowski nig­
dy nie wyrażali się obelżywie o radzie 

„Widocznie byłem źle zrozumiany 
— oświadcza dalej r. Rubinlicht — 
przez radnego W aelawika 1 dlatego 
on uważał, że rada miejska została o 
brażona przez prez. Kaczkowskiego 
lub przeze mnie.

Oświadczam zatem, że nie miałem 
żadnego zamiaru wyrazić się, obraźli- 
wie w stosunku do rady miejskiej. Je  
żeli jednak klub Pracy Gospodarczej 
uważa, że rada miejska została doiknię

Akcia PZZPP. i H.
O UMOWY ZBIOROWI. Z PRZE

MYSŁOWCAMT
Onegdaj ocłbyi, .uę zebranie plenar 

ne zarządu głównego i przedstawicieli 
oddziałów PZZPP. i H. w Sosnowcu 
na którym rozpatrywano głównie 
sprawę umów zbiorowych. Dotychcza 
sowa akcja związku napotyka na tru 
dności, gdyż przemysłowcy na żąda ­
nie zwołania konferencji uchylają się 
twierdząc, że warunki płacy chcą, 
jak  dotąd, regulować indywidualnie.

Wobec takiego stanowiska prze 
mysłoweów, zebrani przedstawiciele 
oddziałów zastanawiali się nad dal­
szą taktyką postępowania. które 
przypuszczalnie wymagać będzie zwo 
łania nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia delegatów związku.

Najbliższa przyszłość przyniesie 
już odnośne rozstrzygnięcie.

Również na tym zebraniu rozwa - 
żano sprawę wspólnego prowadzenia 
dalszej akcji z innymi związkami run 
cowniczymi, jak cp. w Warszawie, 
Lodzi, Krakowie, Bielsku i Poznaniu 
co w wyniku dyskusji powierzono pro 
zydium zarządu związku.

— o — •

Po zabawie LOPP.
W PARKU RENARDOWSKIM.

Zarząd koła LOPP. na kop. „tir. l>u- 
nard“ i komitet organizacyjny zabawy, 
urządzonej na rzecz LOPP. w parku gyra 
rectwa .,Hr. Renard" w dniu 5 września 
br. komunikują, że dochód netto z wymia 
monej zabawy wyniósł zł. 1.94") gr. 37.

Ten poważny rezultat został osiągnię­
ty przede wszystkim dzięki szczególne 
życzliwemu ustosunkowaniu się i znacz­
nemu poparciu finansowemu dyrekcji 
gwarectwa ,.Hr. Renard11 na czele z gen. 
dyrektorem S. Dqpanloup oiaz ofiarnej 
współpracy pracowników umysłowych i 
fizycznych kopalni.

Zarząd koła i komitet organizacyjny 
tą drogą składają wymienionym gorąco 
Podziękowanie za poparcie imprezy i 
przyczynienie się do osiągnięcia tak £ua 
komitych wyników

ta moją rozmową ,
to przepraszam za wyrządzoną jej
krzywdę".

Sprostowanie r. Rubinlichta rada 
miejska przyjęła do wiadomości • tym 
samym cały ten zatarg został ostatecz

nie zlikwidowany.
Po załatwieniu tej sprawy r. Ru 

builieht zjawił się na. posiedzeniu.
Szczegóły dalszych obrad, ze wzglę 

ńu na spóźnioną porę, podamy w, ju­
trzejszym numerze-

Służąca w zmowie ze złodziejami
Ograbili mieszkańca Będzina

W ub. sobotę o godz. 18 nieznani 
sptawcy dostali się do mieszkania 
Lejba Koreoberga w Będzinie przy 
ul. Modrzejewskiej 40, skąd skradli 
złoty zegarek z dewizką i 800 zł. w 
gotówce.

Ogółem kradziony oblicza straty 
na 1.100 zł.

Korenherg po powrocie do miesz­
kania z przerażeniem stwierdził ż<- 
gospodarowali w riim nieproszeni gr, 
ście. —

O kradzieży zawiadomiono policję, 
która rozpoczęła drobiazgowe doeho 
dzenie i niebawem ujęła złodziei.

Okazało się, że kradzieży dokonali 
Leopold Bartosiak (Będzin, ul. Prze- 
ezna 12), Zdzisław Łyszczarz (ulica 
Jasna fi), którzy byli w zmowie ze 
służącą Korenberga — Mieczysławą 
Zawiązałcc.

Dobrana trójkę przekazano win 
dzom sądowym.

RESTAURACJA — K ABARET 
„S A V O Y ' ( 

Sosnowiec, ;I Maja, Teł. 61.DG1 
Podziemia — Teł. 61.904.

Zawiadamia o otwarciu po 2 miesię 
eznych przeróbkach i całkowitej zraia 
nie wnętrza znanych powszechnie

„PODZIEMI SAV0YU“
Nowocześnie urządzona loże według 

Wzorów znanych architektów — deko­
ratorów ** Pająk neonowy nad par 
kietem ® Obicia jedwabne i broka­
towe  ̂ 9 Barwnie oświetlimy bar ame 
ry irański ® Gustownie urządzone 
ga hi nety — sta w ia ją p a d z i e  m i a 
,,Savoyu“ w rzędzie pierwszorzędnych 
lokali rozrywkowych w kraju.  ' _
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Wiadomości bieżące
wtorek

Listopar

Dłiś: Cecylia 
Jutro: Klemensa 
Wschód siońca: 7,08 
Zachód sfońea 15,3*

Do 1-go grudnia bezpłatnie
o trz y m a  H ażdy  „ E x tr a s  Z a y ią b ia "
kto zaabonuje i zapłaci prenumeratę 
za miesiąc grudzień.

Prenum erata „Expresu Zagłębia" 
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztową kosztuje

ty lk o  z ł. 2 .— m iesięczn ie .
Każdy prenum erator ..Er-presu 

Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

 :fl:-----

F U T R  M I R J S E I
W SOSNOWCU

Dziś o godz. la przedstawienie, zaku­
pione przez Związek Przyjaźni. Dana. bę- 
uzie ..Róża*' potężny dram at Stefana 2e- 
re ruskiego w reżyserii J . Gołaszewskiego. 
Udział bierze cały zespól.

W  środę na Niemcach, sala klubu — 
przedstawienie organizowane przez ko­
mitet pomocy dzieciom najbiedniejszym. 
Afisz zapowiada ostatnią nowość nasze­
go repertuaru doskonała komedie A. Bi-

rbacnu p.. ,Woźny i minister'1. Początek 
o godz 20.30.

W  czwartek 25 bm. o godz. 20.30 — 
AV ożmy 1  minister"', pełna humoru i za 
bawnych sytuacji komedia w 4 akiach 
n. Birabeau, która grana jest stale przy 
wypełnionej widowni 1 nagradzana górą 
cymi oklaskami zarówno za świetną grę 
•'rtystów jak i za pomysłową reżyserię. 
Urny miejsc od 25 gr. -

W piątek 26 hm. o godz. ISJiłj — spe­
cjalne przedstawienie dla młodzieży szkol 
urj. Dany będzie piękny dramat St. Że­
romskiego „Roźa“. Ceny miejsc od 25 gr. 
Jo 1 zl.

KINA W SOSNOWCU:
PA TRIA : Przedziwne kłamstwo Ni­
ny Petrownv.
ZA G ŁĘBIĘ — T rafalgar 
EDEN: Dla kobiety.

POD5ĆIK Ii.D W  ANIE. Zarząd Sto­
warzyszenia pań miłosierdzia w Starym 
bieleń składa serdeczne podziękowanie 
łaskawym ofiarodawcom za złożone w cza 
sio -.Tygodnia miłosierdzia' ofiary pie­
niężne i c dzież na rzecz najbiedniejszych 
w parafii oraz paniom członkiniom za 
prace i poniesione trudy przy zbiórce, 
również w ciągu całego .,Tygodnia miło­
sierdzia*

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

W Niemcach 1 okolicy utarł się zwy 
czaj puszczania samopas psów- któro 
wałęsając się po całej osadzie.. Opraw 
ca miałby tu dość roboty.

W Porąbce na kolonii Zawodzie 
od dłuższego czasu jest rozrzucany tlu 
rżeń na śroclku ulicy. Możeby się tym 
zaopiekował zarząd gimny i poleci! 
ułożenie kamienia w pryzmy, bo to ro­
bi smutne wrażenie, a iudność myśli, 
ze nad groszem publicznym nie ma 
żadnej konrtoh bo i rzeczywiście —
p i f l l l - t d - r  },v>v  W  I,locie.

UWAGA! Wszyscy Czytelnicy, letó 
rym się nasuwają rozmaite uwagi, na 
dające się do druku zechcą je zgłaszać 
listownie lub telefonicznie (nr, telefo 
nu 81(1112) do naszej Redakcji » godzi 
nach od 9 do 11 1 od 18 do 18.

Ladis Kiepura
W SOSNOWCU.

Dziś w teatrze katowickim wystawio­
na zostanie ,,Tosca‘‘. w której w tytuło­
wej roli wystąpi Ladis Kiepura. Rolę ><5  

kreował Lad's K iepura w wiciu operach 
europejskich, a m. in. w królewskiej o- 
porze budapeszteńskiej, berlińskiej^ hara- 
burskiej i inn.

W dniu wczorajszym p. Kiepura od­
wiedzał swych znajomych w Sosnowcu 
składając również wizytę naszej redakcji

Niewątpliwie sosnowiczanie skorzysta 
ją z okazji zobaczenia i usłyszenia swe­
go ziomka w katowickim teatrze.

Strajk stolarzy
W ZAGŁĘBIU TRWA.

S trajk  pracowników stolarskich w Za 
głębili trwa w dalszym ciągu.

W  dniu dzisiejszym odbyć się ma ko« 
ierencja, między zainteresowanymi stro­
nami, celem likwidacji zatargu.

Po tragicznej śmietc/
BIEDASZYBIKARZA w ZAGÓRZU.
Jak  pisaliśmy, w jednym z bieda szy­

bów w Zagórzu wydarzył się ostatnio 
tragiczny wypadek. W  chodniku wy­
buchł ogień, to też robotnicy rzucili się 
do ucieczki. W ydobywający sic na po­
wierzchnię robotnik Jan  Górecki stracił 
w pewnym momencie przytomność i ru ­
nął na dno szybu z wysokości 33 mtr. po­
nosząc śnrerć na miejscu.

W poprzedniej naszej notatce, wskutek 
błędnej informacji, zmienione zostało na 
„Wisko zabitego, co niniejszym wyjaśnia 
my.

CUKRY W EDLA, BOMBONIERY 
1 W SZELKIE N A JW Y K W IN TN IEJ 

S'ZE SŁODYCZE TYLKO

w cukierni S t. J a s k ó ls k i
SOSNOW IEC, 3-GO M AJA  14 

te i. m i m .

-  ZWIĄZEK PRACY OBYWATEL 
8K IE J KOBIET W DĄBROW IE organt
żuje tygodniowy kurs gospodarstwa do­
mowego (tj. pieczenia ciast, przyrządza­
nie sałat i sałatek, podawanie, dekoracja 
stołu itp. (Kurs ten będzie dostępny dla 
wszys kioh. Opłata wynosi 1 zł. od osoby. 
Zgłoszenia przyjmować się będzie 25. 26 i 
27 tm . od godz. 14 do 15 w sekretamcie 
Związku POK. przy ul. Kościuszki nr. 23.

-  CECH ŚLUSARZY, KOWALI i PO 
KREWNYCH ZAWODÓW w Sosnowcu 
zawiadamia -wyeh członków, że w nie­
dzielę dn. 28 bm. o godz. 3 po południu 
w I-jzym term inie i o godzinie 4 w Il-irn 
terminie odbędzie się walne zebranie ce­
chu.

Nagły z g i n  dyr. f i  ń sk ie g o
W DĄBROWIE.

) \  ozoruj o godz. Ij-oj rano zman 
nagle na udar serca dyrektor Spółki 
Przemysłowo - Handlowej „E lihor’ 
w Dąbrowie, Mieczysław Kuliński 
przeżywszy ła t  ab.

8. p. dyr. Kuliński v-rzvje, bał 
wczoraj rano z Warszawy. Tdac z 
dworca wstąpił do biura, 1 gdv n- 
siadl przy biurku nagle za s ia ł-i. I-o 
chorc-iro wezwano lekarza, które 0 0  

przybyciu na miejsce stwierdził już 
z.gon.
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Konsolidacja na różnych stanowiskach
Walne zabrania w oddziałach Z. pow. Będzińskiego

W szybkim tempie codziennych zagad 
nień i wysiłków zbliża się dzień walnego 
zebrania w oddziałach — zestawienia o- 
sięgniętych wyników i nakreślania wyty 
cznyeh w gromadzeniu dorobku społeczne 
go na płaszczyźnie warunków, wymagań 
środowiskowych i założeń Ż w iązi u Strze 
ieekiego.

Każdy rok pracy stwarza silniejsze 
podstawy realizacyjne ,zaprawia kadrę 
kierownicza i członków do wydajniej­
szych rezultatów i pokonywania trudnoś 
ci rozszerza światopogląd na zagadnienia 
i obowiązki m i i ’twowo społeczne.

W bieżącym miesięeu władze powiało 
we ZS. przeprowadziły walne zebrania w 
oddziałach wiejskich: Ożarowice, Psary. 
Grodziec i Sosnowiec II pod przewodnie 
twein swych delegatów^ podokręgowego 
& Nonary. St. Abratańskiego. przy udzia 
łe miejskiego komendanta PW . kpt. A. 
Bulki, komendantów' kompanij: E. Letkie 
wicza i .3. Kłosa, st. komp. Zarychty 
przedstawicieli gmin, policji i miejsco­
wych organizaeyj. oraz licznie zgrom a 
dzonyeh członków.

Potrójnym cześć dla barw państwowych
I strzeleckich, uczczeniem pamięci zmar 
łych członków, zebrani rozpoczęli obrady 
które trwały po kilka gdozin w każdym 
oddziale i wykazały wytrwałą prace człon 
Vów, oraz ujecie istotnych zamierzeń w 
planach działania.

Skromne świetlice wypełniła treść ży 
t.ia starszego i młodego obywatela, wy 
pływająca w dobrze spełnionego obowiąz 
kn i przenikająca do szerokich mas m?o 
•Mężowych — maciejówka i drelich strze 
łecki jest dzisiaj widoczny w odległych 
zakątkach powiatu, konsoliduje obywateli 
na różnych stanowiskach zawodowych » 
społecznych.

W okresie sprawozdawczym oddziały 
rozwijały działalność w kierunku skupie 
nia świetlicowego, wyszkolenia, sportu, 
strzelectwa rekrutacji orląt. wyposażę 
nia świetlic i uimmdudowania członków.

Po zatwierdzeniu sprawozdań, pod 
okręgowy Z. Nowara przeprowadził egza­
min kandydatów do nominaeyj na st. 
strzelców i drużynowych w oddziałach 
Ożarowice i Sączów.

Następnie dokonano wyborów władz 
oddziałowych i delegatów na powiatowy 
Zjazd ZS, Biorąc pod uwagę wartości or 
ganizacyjnc i kierownicze wśród człon 
ló w , do zarządu zostali powołani: w Oża­
rowicach — Kołonko L. — prezes, Ko 
ziol S. — komendant, Kubik S. Janota S. 
Janota J. Kocot W. Hajda S.; w Sączo 
wie—Tajrhinan Z. — prezes, ks. Łupiński
S., Garczarezyk S Komendant, Zra
łck F., Mało ta S., Kajdas J„ Nabrdalik F., 
Fronczek J., Garczarezyk W., Pańta Ib, 
w Psarach -- Kusztal S. — prezes Trzeion 
ka K. — komendant Rudolf J.. Blach 13., 
Chorzała A., Chorzefa S., Krasoń II.. i 
kierownik szkoły Fantazyjaki P. w Grodz 
cu — Czarnecki A — prezes, Roje’k B. 
— komendant, ślojka E., Sokołowski S., 
Tekiel W-, Domagała F., Fickowski F , 
Jaworski M. i Noszczyk W w Sosnowcu
II — Ziomek W . — prezes^ Auiolek S.. — 
komendant Przystupa M. Wolski W., 
Szymczyk F.. Sobolewski J. Staszewski

Komunikat
Z GIEŁDY PRACY.

Ekspozytura -wojewódzkiego b iura  furt 
di.iszu pracy  w Sosnowcu zgłasza wolne 
m iejsca na wyjazd:

Nr. kol. 142-87. T ka ln ia  m ateriałów  
dam skich i m ęskich w K rakow ie poszuku 
je  tkaczki lub tkacza.

W arunk i do umowy.
N r. kol. 143 37. Potrzebne od za rdz 4-ry 

trykocark i na wszelkie w yroby lniane, 
bluzki, kostium y i pończochy.

Nr. kol. 144-37. Poszukuje się k ilku  kan 
dydatów  z ukończoną średnią szkolą tech 
niczną -w ydział m echaniczny. P ierw szeń 
siwo posiadać będą speejali.ści w dziale 
swnochodowym.

Oferty wraz z odpisami świadectw, ży 
ciorysem i referencjami kierować do 
ekspozytury wojewódzkiego biura Fundu 
szu Pracy w Sosnowcu, ul. Zakręt Nr. 7 
pokój Nr. 2.

A.. Garbacz M., Janczyk W.
Członkowie nowowybranych zarządów 

złożyli przyrzeczenie, jak również i kan­
dydaci po ukończonym c-kresie próbnym.

Za zasługi położone w- okresie dziesię 
eioleiniej działalności w oddziałach, wal 
ne zebrania nadały godność członka za 
slużonego oddziału: w Psarach — Hudol 
łowi Józefowi b. prezesowi, w Grodżcu— 
prezesowi A. Czarneckiemu, dyrektorowi 
inż. M. Zarębskiemu, Noszczykowi W., Se 
teście S., Fickowskiemu F., Michalczyko 
wi W. Domagale F„ Sobierajowi A. i

Pocisk — Dobrowolskiemu T.
Przy ustalaniu planu pracy dla od 

działów, komendant Powiatu Z. Nowara 
wskazał warunki, wymagania — rysy eha 
rakterystyczne nowoczesnego żołnierza I 
obywatela. oraz przewidziane zamierzę 
nia w okresie zimowym.

W ubiegłym tygodniu podokręgowy Z. 
Nowara zlustrował świetlice oddziałów-: 
Huta „Staszic", Kazimierz, Niemce, Zagó 
i ze i Będzin, zastając wszędzie licznie 
zgromadzonych strzelców-, 'strzelezynie i 
orlęta przy zajęciach świetlicowych.

Ciężkie pobicie chłopca
za dostanie się do cudzego ogrodu

W ub. sobotę odbyła się w Sądzie Okrę 
gowj m w Sosnowcu rozpraw a przeciwko 
50Fetniomu .1 ano w i Dziobouiowi (Sosno- 
u be, ul. Gołębiu 1) i 39-letniemu F ra n c sz  
ko w i Rucie (Feliksa P e r l ą  6), oskarżonym  
o ciężkie pobicie chłopca.

10-1 etn i uczeń Mieczysław Chus* k ti­
dal się. z k ilkom a jeszcze sw aw olnym i ko 
legam i do ogrodu. W pewnej chw ili ’*.)«- 
wił się dozorca Ruta. Chłopcy rozbiegli 
się z łapany  został lylko Chusek. Dozorca 
zam knął chłopca w lodowni, a gdy chło­
piec na poły zam arzł, sprowadził go przed 
oblicze D ziobonia> k tó ry  chłopca ciężko 
pobił.

Ton, nijCzym opraw ca rzucił się na 
Chtiska i zaczął form alnie pastw ić się 
nad nim. bijąc go gumowym wężem <’) 
po plecach, ram ionach i udach, B estial­

skie znęcanie się Dziobonia nad dziec­
kiem trw ało  z przerw am i tak  długo, pó­
ki ciało chłopca n ie przedstaw iało jedną 
Eiiniałą od podbiegnięc krwawych, masę.

O katow aniu  Eh. zawiadom iono m atkę 
k tó ra  zab ra ła  syna z m iejsca każni do 
dc mu, w którym  chłopiec przeleżał 18 dni

Dzioboń na  uspraw iedliw ienie swego 
ezynr podał, że ..skarcił' chłopca d la  od 
straszenia  innych, gdyż zdarzały się k ra  
dzieżo ogrodowe. R ozpraw a przeciwko 
Dziobouiowi, k tó ry  ja k  się okazało w to ­
ku roitpraw y sarn j( *»t ojcem czworga 
dzieci i posiada — jak  podul — uniw er­
syteckie w ykształcenie, zakończyła się 
skazaniem  go na rok aresztu.

Rucie sąd w ym ierzył sześć miesięcy 
więzienia, lecz z zawieszeniem kary  na 
lat 3.

Mężowie, nie
bo grozi trzy

W  Sądzie Okręgowym w Sosnowi u 
spodziewany .rest w najbliższej przyszło­
ści ciekawy proces o porzucenie żony 
p r/ez  męża.

29-1 e 'n  i pracow nik kop. ..Modrzejów" 
Alfons ł. (D ańdów ka^ z powodu złego 
pożycia z żoną, p rzestał je j dawać u trzy ­
m anie i nic zważając na to, iż m a ona 
zostać niebawem  m atką, pozbawił ją  nad 
to możności korzystan ia  z porad w ubez-

rzucajcie zon
lata więzienia
picezalni społecznej, zab ierając  je j ksią 
żeczkę ubezpieczeniową. Pozbaw iona środ 
ków do żyma kobieta, zmuszona by la  
trzym yw ać się zc w sparcia litościw ych 
osób.

Złośliwy m ałżonek pociągnięty został 
do odpowiedzialności k arn e j. Czyn jego 
zagrożony jest k a rą  do trzech la t więzie­
nia.

Tragiczne strzały do narzeczonej
Rome * i Julia pod Ojcowem

W  lipcu In-- do iina P rą d n ik a  K o r»  
kicw skicgo koło O jcow a była św iad ­
kiem  trag icznego  zakończenia idylli 
miło,-Moj pom iędzy kochającym i si$ 
r\v> ojgiem  m łodych łudzi.

.Mieszkanka P rąd n ik a , córka zamoz- 
aoRo gospodarza A nna K n ap ik  i Jó - 
zoi K udow ski, m ieszkaniec sąsiedn iej 
wsi M aszy co, 

oddaw na pałali do siebie: w za jem ­
ną miłością.

R odzina obydw ojga m łodych znakcep 
tow ala p rzyszły  zw iązek m ałżeński i 
zachvalo się, ze nic n ie słan ie  na d a l­
szej drodze szczęśliw ych narzeczonych 

Tym czasem  ojciec dziew czyny gw ał 
tow nie zm ienił sw ój stosunek  do p rzy  
szłego zięcia.

Odmówił małżeństwa i nie pozw o­
lił mu przychodzić do siebie, ani 

w id yw a ć  się z córką.
W szelkie p róby  p rz e łam an ia  upo­

ru  s ta reg o  K n ap ik a , nie doprow adziło  
do żadnego celu; p rzy  jed n e j z takich 
prób K n a p ik  wyciągnął skądś stu tą 
szablę i począł n ią okładać R udow skie 
go. B ył w ypadek, że obydw oje ucie­
kli do Sosnow ce, lecz K n a p ik  o sk ar­
żył córkę o k radzież w eksli i m usiała  
być przez po licję sprow adzoną.

Wobec tych przeciwności Narze­
czeni postanowili umrzeć razem •

W  kry tycznym  dn iu  po pow rocie z od 
nustu  ze Sm ardzew ic, po ża rliw ej m o­
d litw ie  (na cm en ta rzu  sm ardzew iekim  
niedaleko już  dom u K n ap ik ó w n y , R u- 
dowski s trze lił do narzeczonej trz y

kro tn ie , k ładąc ją  trupem  na m iejscu. 
L ufę s i ker o wał do siebie, lecz rew ol­
w er m iał się zaciąć, jak  tw ierdz i R u ­
daw ski i nie w ypalił.

W  drodze na posterunek  aresz to ­
w ała  go policja.

S ąd  okręgow y w Sosnow cu na sesji 
w yjazdow ej w7 Olkuszu skazał .liudow 
skiego n a  0 ła t  w ięzien ia za zabójstw o 
Kv s tan ie  psychicznym , pozbaw iając 
go p raw  obyw atelskich na  łat 10

Kobiety i młodzież
W SPÓŁDZIF.LCZ. STRZEMIESZYC.

Na teren ie  Strzem ieszyc u jaw nia  się o- 
hlutnio dość żywa działalność spółdziel 
cza, k tó re j początek dała spółdzielnia 
,Ggniwro“.

Ruch ten w ystępuje szczególnie wśród 
kobiet i młodzieży. In ic ja ty w a  utworze 
n ia kola lig i kooperatystek  p rzy b ra ła  re 
aine kształty , ho dnia 28 hm. odbędzie cię 
zebranie założycielskie.

- X X -

Kwesta uliczna
NA OŚW IATĘ POZASZKOLNĄ.

Zarząd Okręgowy Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Zawierciu prosi nas o poda­
nie do publicznej wiadomości, że u,rządzo 
na zbiórka uliczna w dniu 14 hm przy­
niosła ogólnego dochodu zł. 76 gr. 69, Do­
chód ten przeznaczony został na cele 
,Dnia oświaty pozaszkolnej".

HADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 23 listopada.
6.15 Pieśń ..Kiedy ranne w stają  zorzs* 

6.20 G im nastyka. 6.40 Muzyka z płyt 7X0 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z p ły t
11.15 A udycja dla szkół. 11.10 P ły ty  g ia- 
mofouowe. 11.57 Sygnał cza&u i ncjuał z 
wieży m ariack iej w K rakow ie. 12CC Au­
dycja południow a 15.30 W iadomości go 
spodareze. 15.45 Zagadki h istoryczne 16.05 
Przegląd  aktualności. 16.15 T rio  salonowe 
Polskiego Radia. 16.50 P ogadanka ak tual 
na. 17.00 Jesteśm y w B u łg arii — odczyt.
17.15 K oncert solistów. 17.50 Polow auie 
na zające — pogadanka. 18.00 W iadomo­
ści sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna. 
18.30 A udycja d la  wsi. 19.00 N ieśm iertel­
ne książki. 19.30 Polska twórczość chó­
ralna. 1950 P ogadanka ak tualna . 20.00. 
M ała o rk iestra  P . R. 20.45 Dziennik wie­
czorny 20.55 P ogadanka ak tualna . 21.00. 
K oncert sym foniczny z W ilna. 22.00 Reci­
tal skrzypcowy. 22.50 O statn ie wiadomo­
ści dziennika wieczornego. 23.00 P ro g ra ­
my lokalne.

KATOWICE
W torek, 23 listopada

11.40 P ły ty . 13.00 K oncert życzeń. 13.15 
W iedeńska ork. 14.25 W iadom ości bieżące 
14.35 W iadomości giełdowe 18.10 W iado­
mości sportowe. 18.15 Radio do słulhaezy. 
18.25 P ły ty . 18-45 W skazów ki dla ro ln i 
ków. 18.55 P ro g ram  na  ju tro . 23.00 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Środa 24 listopada.

6.18 Piesn ..Kiedy ram ie w sta ją  zórz:" 
6.18 G im nastyka 6.30 M uzyka z płyt 7 OJ 
Dziennik poranny. 7.19 P ły ty  gramofonu 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
ork iestry  detej 13.00 Przerw a. 15 45 W ia 

domośei gospodarcze 15,45 Pogadanka dla 
dzeei. 16.00 Uczmy się mówić. 16.15 Łódz 
ka ork. salonowa. 1650 P ogadanka a k tu ­
alna. 17.00 Odczyt. 17.50 Pogadanka. 18.00 
W iadom ości sportowe. 18.10 P ły ty . 18.30 
P P rog ram  no ju tro  18.35 A udycja  dln 
wsi. 19.04 T estam ent Wodza. 19.20 Recital 
śpiewaczy. 19.35 Odczyt. 19.50 Pogadan 
ka aktuolna. 20.00 P ły ty . 2045 D ziennik 
wieczorny. 20 55 Pogadanka ak tualna , 
kwadraii3 poezji 22.00 P ogadanka ak tual. 
22.50 W iadomości dziennika. 23.00 P ro g ra  
my lokalne.

 oOo------

O dpraw a Dodot. rezerwy
W ZAWIERCIU.

O negdaj pod przewodnictwem  p. B 
Im iolczyka, prezesa zarządu okręgowego 
OZPR. w Sosnowcu odbyto się w Z aw rtr 
cłu odpraw a prezesów, kom endantów  i dc 
legatów  poszczególnych kol ogólnego 
związki?! podoficerów rezerw y pow iatu za 
iviorcia ński ego.

Tem atem  obrad ty ły  spraw y, m ające 
ty ć  rozpatryw ane na krajow ym  zjeździć 
delegatów  OPZR., k tóry  odbędzie się w 
W arszaw ie w dniu 5 g rudn ia  nr

Z aw ód miłosny
POWODEM SAMOBÓJSTWA.

M ieszkanka kolonii Keden w Dąbro­
wic W aleria  K rugłów na usiłow ała oneg­
daj wieczorem w celach samobójczych 
wyskoczyć z k la tk i schodowej drugiego 
p ię tra  na bruk ulicy.

Dospcratkę zauważono, gdy już stała 
na fram udze za oknem. Samobójczy cz> n 
K ruglów uy w- porę t-pos' rzężono i ud-u- 
; emniouo.

K rugłów na przed trzem a la ty  c ie rp ia ­
ła n a  rozstró j nerwowy. O statnio spotkał 
;;ą zawód miłosny. Nie mogąc tego prze- 
oo’eć postanow iła popełnić sam obójstwo 
co też usiłow ała zrobić.

Piękny gm ach  szkolny
W NAJWIĘKSZYM OŚRODKU RF.7 

ROBOCTA.
W Bolesławiu pod Olkuszem rozpoczę 

to budowę w spaniałego gm achu szkoły 
powszechnej.

K osztorys budynku, wynosi około 150 
tys. zl. .na co gm ina zadeklarow ała około 
60 tys. zł. Resztę ma dokonać ofiarna  p rą  
ca bezrobotnych i pomoc m ateria lna  spo 
łeezeustwa polskiego. P rzy  w płacie już 
pewnej sum y, oraz dzięki pracy bezintere 
sownej m iejscowej ludności, murf? podcią. 
gnięto już pod dach, a  naw et przystąp io  
no do pokrycia  go.

Pom im o więc biedy, spowodowanej 
d ługoletnim  bezrobociem ,dzieci miesz 
końców Bolesławia uczyć praw dopodob 
nic się już będą w obszernych, jasnych  i 
czystych salach.

K om itet budowy szkoły w raz z miesz 
kari en mi osady zw racają  się gorącą proś 
l ą do społeczeństwa o o fia ry  n a  wykoń 
ezenie budowy i urządzenia wewnętrzne.

N ależy zaznaczyć, że działw a bole 
sław ska uczy się obeenei w zwykłych ;z 
bach wiejskich, ciemnych i n iehygieniez 
nych.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

I *lrw»»»ti«nn 4hi p«w

Fhrtm iu irn lsrsm  i
Kurtkiema a dał a *iq ayaaU ói msmfwą 
Mipalającą na ad isK lu i.M ratrłj ua***!** 
ta. jak ją aaawali „baka*' aattafa Iw wy 
kradaiaua prtM ełtaaiaw  w i^ i^Sa •*- 
•łanaago aUjakiaga (łrybikiafte rai 6 a- 
łatraaaa i tiaatą Krynicką. k(*r»J wiała 
aią posad to uawląiae rumauł i  Uareklm.

I*rar wyaalaxatJi iiMMialt *.jlka osa 
ta, aia aairrarnUjaaa cafśa fcanray Ter: 
łaraa araba wykradcenia taj e<.«itał aa- 
kańcijrl* «i« ialarri* Qrsjraak* w &ta- 
raga willi latnioiaklwaH rhiri’awa Ba*- 
•ki 1 Macsawaki. W kilka dal pet«m Ha- 
jwiaki auatai porwany na oi-icj i wy.  

wieziony z Pninaala.
Paiieja pod zarzutem morderstwa a- 

rau to w a ła  Burskiaga. Obrony Burskiej;t 
podje! się sief wywiadu pod priybranyw  
Nazwiskiem Grorhulskiege i w ten ipo- 
sdb wykradł plany .,bchy‘‘. Plany te dał 
da sprawdzenia uwięiioneiuH Haazewskie 
■ a. Haczewski przekonawszy sio o auteu 
tyezaeid  planów — spalił je.

222)
A le pasażerow ie spokojnego w ieś­

niaka zdołali już otrząsnąć się z p ie r ­
w szego, nagłego wrażenia. Zeskoczyli 
obaj z wozu i pochylili się nad nie. 
dającym  znaku życia człowiekiem.

— Tak, to on... to Rutecki — stw ier  
dzil Ludw ik tę straszną prawdę i za ­
toczył się jak pjiany. — O Boże... 
Boże!...

P osterunkow y Duda okazał odp> 
windującą powadze chw ili opanow a­

nie. N ie biadał, nie zawodził, lecz p o ­
chyliw szy się nad Ruteekim, począł 
ostrożnie dotykać jego ran, a następ  
nie ujął za puls.

— N ie ma co go macać, panie po 
licjancie — w trącił krnio; ck, czyniąc  
wym ow ny ruch dłonią. — Trup i nic; 
więcej... A le sam sobie winien. W ariu ­
ją na tych  rowerach, że niech to P an  
Bóg zachowa... N ie raz przecież w i ­
działem...

-— Cicho, psiakrew! — zaklął pan  
W aw rzyniec, przykładając tym  razem  
ucho do p iersi studenta.

Chłop zamilkł, a H aczewski z nie­
pokojem oczekiwał wyniku badań p ,-  
liejanta. Zresztą, jakiekolw iek byłoby 
orzeczenia pana D udy. w żadnym  w y  
padku nie mogło zmienić tej n ieza­
przeczonej praw dy, że Burski już nie 
żyje. To przeświadczenie było p ow o­
dem, że H aczew ski popadł w  stan  
apatii i zobojętnienia na ien  straszny 
wypadek, jakiego ofiara padł Rutecki 
N ie znaczyło to wprawdzie, aby mu 
nie współczuł, lecz czuł się bezsilnym  
wobec tych wszystkich mocy, które 
sprzysięgły  się przeciw  nim.

Ocucił go dopiero radosny okrzyk  
policjanta:

— Żyje... serce, choć wolno, bardzo 
wolno, ale uderza. Trzeba go ratować.

— Tiii... — wzruszył ramionami 
sceptycznie nastaw iony .chłop, i opar! 
się o wóz. Zdaje się panu, panie p oli­
cjancie, Przecie to trup; w ystarczy  
spojrzeć: Medziuśli-, -sztywny... Go tam  
pan gada...

—  K iedy cn żyje... słyszycie!., ż y ­
je. . M usimy go ratować! —  krzyknął 
pan Duda w  zdenerwowaniu. — Skocz 
cie no, gospodarzu, po wodę; musi tu  
być gdzieś blisko jaki strum yk, a my 
tym czasem  z panem inżynierem  prze­
niesiem y go w  inne miejsce. N ie może 
tak leżeć na drodze.

— A  w co nabiorę wody? — w zru­
szył chłop ramionami. — W  garści 
przecież nie przyniosę. N a ;nój rozum, 
to lepiej zabrać go na wóz i pędem  
jechać do miasta... do szpitala. Tam  
się już nim zaopiekują, jeżeli żyje. 
Chociaż bardzo mi się. to nie widzi.

— Macie tu manierkę — zawołał 
pan W awrzyniec, nie zwracając uwa­
gi na rady poczciwego kmiotka. — 
Tylko na jednej nodze! — rzucił za 
odchodzącym.

W oczekiwaniu na powrót chłopa, 
podnieśli ostrożnie studenta i ułożvb  
go na trawie. Rutecki nie poruszył się, 
ani najsłabszym  jękiem  nie dał znać, 
że pozostała W nim jeszcze clioćbj 
iskierka życia.

Pan Duda uklęknął kolo rannego 
i-p och yliw szy  się nad nim, w pier- 
w szym  rzędzie rozluźnił mu kołnierz 
N astępnie jął już szczegółowo oglądać 
i obmacywać dużą ranę, widniejącą 
nad czołem.

— Zdaje mi się, że kość jest nie 
naruszona — pow iedział po dłuższym  
badaniu. — Skórę ma tylko rozciętą 
głęboko i silnie zdartą. Stracił więc 
przytom ność wskutek upływ u krwi i 
gw ałtów nego wstrząsu.

— A może lep iej nie ruszać tej ra 
ny wcale — powiedział H aczew ski, 
pochylając się również nad Ruteekim  
— Obawiam się bowiem, abyśm y  
przez odmoczenie ski zepów nie spo 
wodowali dalszego krwawienia.

— I ja tak m yślę —  zgodził uę po 
sterunkowy. Chodzi mi tylko o to, 
-abyśmy go jako tako przyw ołali de  
przytomności.. ■

W  tej c h w il i  n a d b ieg ł  z a d y s z a n y

chłop, przynosząc manierkę, napełn io­
ną wodą.

P an  Duda nalał wody na w łasną  
dłoń i począł delikatnie pocierać niff 
skronie i twarz Ruteckiego. N astępnią  
skropił mu szyję, piersi i natarł d ło­
nie.

W szystk ie te  prym ityw ne zabiegł 
nie odniosły jednak pożądanego skut«
ku. Student w dalszym ciągu nie da­
wał znaku życia.

— ' To tak jest, jak powiedziałem — 
/• uw ażył chłop, obserwując bezsku­
teczne zabiegi rozgorączkowanego po­
licjanta. — Nieboszczyka nie każdy  
może wskrzesić...

Przygnębiony pan W aw rzyniec nie 
odpow iedział nic na tę uszczypliw ą  
uwagę, ty lko spojrzał p ytająco na 
H aczewskiego.

— Możnaby zastosować sztuczny  
oddech, ale to jest dłuższa sprawa — 
odpowiedział inżynier. — Poniew aż  
jednak nie daleko jest już do miasta, 
przypuszczam, że najrozsądniej po­
stąpim y, jeśli rannego włożymy na 
wóz i odw ieziem y go do szpitala.

— Ja tak zaraz mówiłem; św ięta  
prawda — nie om ieszkał skorzystać 2 
okazji chłopek. — Żeby me pan p o li­
cjant, bylibyśm y już daleko.

Pan Duda, widząc, że jego sam i 
rytańskio zabiegi nie odniosły żadne­
go skutku, a istotn ie stracili sporo cen 
nego czasu, postanow ił skorzystać 
skw apliw ie z rady Haczewskiego. Pod  
biegł więc pośpiesznie do wozu i z p o ­
mocą chłopa począł szykować posłanie 
dla rannego. P osłużyły  do tego dwa 
wym oszczone sianem siedzenia, które 
ułożono na dnie wozu.

U kończyw szy te czynności, prze­
niesiono rannego na wdz i ułożono go 
w takiej pozycji, aby najmniej był na­
rażony ua wstrząsy podczas jazdy. W  
dodatku pan W aw rzyniec miał zająć 
m iejsce przy jego g łow ie • i podtrzy­
m ywać ją w miarę potrzeby.

d. c. n.

-i. '*■ W’jV:'Ay, AGrU-A. ''AA

Z  K R A J U  ;i;
Za zniewage wojewody

, STO ZŁOTYCH GRZYWNY.
Sąd grodzki w Radomiu skazał emery 

ia PK P., Stanisława Kuleszę, na sto zlo 
tych grzywny za obrazą słowną woje7,-o 
dy kieleckiego Dziadosza. Kulesza użył 
słów obrazliyweh interweniując w ma- 
g i stracie po otrzymaniu nakazu wybru­
kowania podwórka.

Rzeszowiak stypendystą
RZĄDU REPUBLIK I FRANCUSKIEJ.

Rząd Republiki Francuskiej przyz 
na! nczniowi 6 k lasy gimnazjum w Rzeszo 
wie, Tadeuszowi Malcowi, stypendium, 
ktróe umożliwi kształcenie się chłopcu w 
liceum im. H. Poincarego w Nancy.

Stypendium to zostało w tym roku 
przyznane tylko 2 uczniom szkół średnich 
w Polsce. Drugi uczeń, który olrzymła to 
stypendium, pochodzi z gimnazjum  
w a r ? za wslricgo.

Warszawska żebraczka
KSZTAŁCIŁA CÓRKĘ W SORBONIE.

Przechodzący ul. Miodową w Warsza 
wie posterunkowy zauważył skuloną pod
murem postać jakiejś nędznie odzianej 
żeb raczki.

Przeprowadzona do łaźni miejskiej 
nie chciała =ię rozebrać. odmawiając 
wszelkich informacji o sobie. W pewnym  
momencie chciała zbiec, jednak w porę 
unicestwiono .icj zamiary.

W reszcie zdołano ją namówić do kąpie 
li. Z dokumentów znalezionych w łaeh 
manach wynikało, że jest to 36 letnia A- 
niela Zacharska (nigdzie nie meldowana), 
posiadająca córką Ireną. przebywającą 
we Francji.

Zacharska posiadała przy sobie ukry 
te w woreczku pienądze w banknotach 
28 zlotowych na sumę, 350 zl. papiery war 
teściowe i weksle na 2 0 0 0  zl. kilkaset zlo 
tych w bilonie oraz książeczką PKO. z 
wkładom 3008 zl.

Jak wynikało z treści, przeprowadoz 
nej z córką korespondencji, Irena Zaebar 
sha jost studentką Sorbony paryskiej, 
gdzie studiuje medycynę.

N A  W E S O Ł Ą  N U T Ę

Policjanci ładne chłopaki
ale n ieszczere  wobec pracownic d om ow ych

Panna Magdzia, pracownica domowa u 
moich sąsiadów, nie ma serca dla policji. 
Podkreśla to przy każdej okazji.

—Panno Magdziu dlaczego? — spyta 
leni ją pewnego razu. — Przecież poll 
cjanci to bardzo przystojni chłopcy.

— Owszem — zgodziła się. — Niczego so 
bie chłopaki. Ale nieszczere ,ja. prosię 
pana po tym wypadku, co miałam w ze 
szły czwartek, żadnemu policjantowi nie 
uwierzę.

— Co to był za wypadek?
— Uwaui pan, ogólne sprzątanie u nas 

było i aknratnie myłam okna. Szyby 
od ulicy umyłam i oberlufta też, wiec 
wlazłam z powrotem do pokoju od śród 
ka przecierałam.

Aż nagle patrzę, stoi pod oknem P0*1 
cjaut. chłopak jak malowanie i w KÓrc 
nie .śmiało zerka.

A oczy miał takie czarne, przejmujące, 
że jak spojrzał na mnie. to aż mnie tiar 
ki po nogach przeszli.

Nogi niani, proszę pana. owszem. Żresz 
tą co mam gadać, oczy pan ma, to się I'an 
sam może przekonać.

W ięc myślę sobie; jak już chłopak Pa 
trzy jiiech ma ua co. I chociaż oberlufta. 
od ulicy już były wymyte, jeszcze raz ua 
parapet wlazłam, wychyliłam  się porząd

r_liM ZesarmisfrzowsKi
W. Mleooń

P ierw sza  i jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracow nia / f iS a r  
m istrzow ska. p iyw ad zona przez 

fachowca. 
SO SN O W IE C , ul. 3-go Maja 23 
v is a v is dworca kolejow ego, 
gmach hotelu ..Victoria" w  óO<3 
wórzu. D rugie w ejście z ul. War 

szaw skiej Nr. 1.

nie, że niby , muszę poprawie.
Zerknęłam na dól jui stoi, jak słoja! 

z głową zadartą i sie uśmiecha. A ładny! 
Niech eie nie znam. Z dołu do góry, na 
drugie plętr ogorąc od niego buchał,

Tylko jakiś nieśm iały trochę wyglądał 
Wiec. żeby g-o ośmielić, krzyczę niby do 
Zośki, co na balkonie na trzecim piętrze 
stejala:

— Zcśka! Moja stara wyszła? Sama jo 
stem w domu!

I co pan myślisz; *>a łak iiezn ie wcho 
dzi do bramy.

Aż mnie poderwało z zadowolenia. W i­
dzę, że chłopaka wzięło.

Ze .koozyłam z okna. ręce otarłam  
przed lustrem się popraw łam i czekam.

Dzwoni
Lcee do przedpokoju, drzwi otwieram  

-  faktycznie en! '/bliska jeszcze ładniej 
szy.

— Dzień dobry — powiada.

— Dzień dobry — mówię. A serce to 
mi tak wali, jakby chciało wyskoczyć.

On już więcej nie nie mówi, tylko mi 
kartkę podaje. Myślę Sobie, chłopak nie 
śmiały i na papierze mi napisał, kiedy 
się mamy spotkać. Ściskam te kartkę w 
garści, ho nie w-ypada przy gościu rzylać.

A 011 popatrzał na mnie i się uśmiecha.
— Płaci pani — powiada —dwa złote.
Aż mnie zatkało ze zdziwienia.
— Za co?

— Kary. Za wychylanie się, I mycie ok 
na od ulicy bez pasa oohronnego. Ta 
kartka, co pani dałem, to mandat karny!

Panna Magdzia przerwała na chwilę 
opowiadanie i westchnęła boleśnie.

— I powiedz paki sarn .czy to ładnie 
tak? Ja się z narażeniem życia wyehy 
lam! I dla kogo? Dla niego! Żeby on 
miał na co patrzeć! A on ml ra to karę 
wlepia!

Wiem co mówię, proszę pana! Ładne 
chłopaki policjanci, ale nieszczere.

Kio finansował akcie 
biał ych k a i l n rb M  ' w? F/a i  cii

PARYŻ, U;- 11. Duże wrażenie w 
Kołach politycznych wyw arły wiado­
mości o wykryciu przez policję Hancu  
ską arsenałów tajemniczego sprzysię- 
żenia „białych kapturów", o czym .już 
pisaliśm y.

Głównym przedmiotem dyskusji 
prasow ej są cele spisku •,białych kap 
turów" i środki finansowe, którymi 
musiał on dysponować- gdyż wykryte 
arsenały musiały pochłonąć eona.j- 
mniej parę m ilionów franków.

Pod tym  względem zdania p ia sy  
są oczyw iście podzielone. Prasa socja­
listyczna i kom unistyczna lansuje 
dwie wersje. W edług jednej spisek  
był skierowany przeciwko „frontowi 
ludowemu" i miał na celu dokonanie 
zbrojnego przewrotu wewnętrznego, 
według drugiej zaś organizatorami 
spisku byli w ielcy finansiści i przemy 
slowcy. którzy zamierzali zaatakow ał 
syndykaty robotnicze 1 zwalczyć siłą 
uzyskane przez robotników zdobycze.

Niepotrzebną brawury
PRZEPŁACIŁ ż y c ie m .

Na skutek własnej nieostrożności po 
niósł śmierć pod kolami pociągu torowy, 
2 F-letni Franciszek Iwanowicz zam ieszki 
ty w W ym ysłówku w po w. radomszczatf 
skim.

Iwanowicz, zajęty przy naprawie torii 
nie 1 runął się na czas przed zbliżającym  
się pociągiem towarowym, gdy zaś w o- 
statniej < liwiii uskoczył w bok, potknął 
się i padł wprost pod koła lokomotywy, 
które zmiażdżyły uiu głowę.

Tragicznie zmarły wskutek własnej 
lekkomyślności robotnik osierocił żonę i 
kilkumiesięczne dziecko.

d lB O L U  GfcÓW Yi

IppiyPR IEIIEB IE N IÓ  
G RYPIE tKATARZE!
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ZE SPORTU
Sędziowie w 95 procentach są winnymi
CKscesóW na boiskach piłkarskich

W alne zebranie częstochowskiej dele­
g a tu ry  w ydziału spraw  sędziowskich za 
giąbiowskiego OZPN. odbyło się przy ' u- 
dziale 30 członków. Zebraniu  przew odni­
czył p. H ondzyński, W S&  rep 'ezentował 
p. Czech z Sosnowca.

Nad spraw ozdaniem  zarządu wywiążą 
la  się dyskusja, przy czym zebrani z a ­
trzym ali się dłużej przy spraw ie polory 
ezuego bicia sędziów na boiskach.

B yły naw et wypadki, że w ciągu jed ­
nej niedzieli pobito aż ezterecli sędziów. 
Doszło do tego, że niektórzy pobici sę­
dziowie za ta ja li ak ty  pobicia, chcąc unik 
iiąć wstydu.

Bardzo znam ienne było oświadczenie 
s tarego  sędziego i re fe ren ta  dysoyplinar 
nego kieleckiego OZPN, inż. W einstocka 
k tó ry  oświadczył, że w innym i skanda­
licznych ekscesów na boiskach, byli 
w 95 procentach sam i sędziowie. usiłu jący 

w płynąć na  w ynik spotkań.
I)o poważniejszych incydentów  doszło 

przy  spraw ie om aw iania skreślen ia  sę­

dziów za nieposiadanie leg itym acji, przy 
czym okazało się, ze m e bez winy był 
W ydział d la  Spraw  Sędziowskich.

Również zebrani odnieśli się k ry tycz­
nie do działalności podokręgu Częstochow 
skiego, k tóry  spraw y finansow e deiegaiu 
ry  załatw iał po macoszemu.

Duże wrażenie wywołało oświadczenie 
p. Czecha, z którego w ynika, że sy tuac ja  
sędziów w Zagłębiu w związku z za jśc ia­
mi na  boiskach je s t bardzo krytyczna.

S tarzy  sędziowie powoli się wy -ofują 
a nowych kandydatów  nie ma. Np. w So­
snowcu mimo propagandy zgłosiło się z 
całego Zagłębia zaledwie k ilku kandyda 
(ów, to też spraw a obsadzenia zawodów 
napotyka na  duże trudności.

Po dyskusji udzielono abso lu torium  
ustępującem u zarządowi i w ybrano no­
wy w następującym  składzie: przewodni 
czący p. Koe;ńsk i członkowie: T i-rm an 
H elm an, fdiwczyński, Św iderski i S zej­
kowie z.

-0O0-

Tenisiści zagłębiowscy
POŻEGNALI S IE  Z A. KLASĄ.

K ap itan  sportow y śl. OZŁT. N ie tie ss  
cza óski u s ta lił l is ty  najlepszych ty ni si­
ei ów i tenisistek  Śląska.

L is ta  ta  p rzedstaw ia się następująco: 
J) Tarłow ski, 2) B ratek, 3) Kończak (wszy 
sey Pogoń), 4) N ieslrój (KKT. Katowice) 
5) I-al (KKT), 6) lieckor (BBTS), 7) Hans 
■Wolf (BBTS) i  Tom ala ęśląsk - -  Tarnów  
>kie Góry), 9), 10) i 11) ex aeąuo Chciuk 
(M ysłowicki KT). Joachiemozyk (Pogoń) 
D ron ia  (Stadion Chorzów).

P an ie : 1) G ajdzianka (Pogoń), 2) Ku- 
dowska (KKT), 3) F iiló w n a  (M ysłowicki 
KT), 4) Stefanów na (KKT) 5) P inkelsfeld 
fświętoehłowncki KT). 6) R asfck Seebriick

(Rybnicki KT). Dalsze m iejsca do 10-go 
włącznie zajm ują ex aequo W ilczków na 
(Pogoń), M atlochówna (Świętochłowice) 
Szoppa (BBTS), D atnerów na (KKT).

M istrzem klasy  A został Katowicki 
K lub Tensiowy^ mi s tr  ze m  k lasy  B Po­
goń II . Do klasy niższej spadły  dwa klu 
by: H akoach (Będzin) i U nia (Sosnowiec) 
na  m iejsce których weszły Śląsk (Taro. 
fitirv) i 06 Mysłowice.

Piłkarz Cracovii
GÓRA -  ODW IESZONY-

Zarząd Cracovii po przeprow adzonym  
dochodzeniu postanow ił odwiesić p iłk a ­
rza Górę i  udzielił mu nagany  za nioou- 
powiednie zachowanie się.

ZARZĄD MTEJSKI W DĄBROWIE GÓRNICZEJ
—  o g ła sz a  —

K O N K U R S
na stanowisko technika w Miejs kim Zakładzie .Wodociągowo - 

Kanalizacyjnym.
Wymagane jest conajmniej średnie wykształcenie techniczne oraz 5- 
letnia praktyka ,w zakresie lm d o w y  i eksploatacji wodociągów i ka­

nalizacji.
Podania składać należy do dnia 30. XL 37 r. w Zarządzie Miejskim w 

Dąbrowie Górniczej. —

siino-featr „ £ D £ i ^ i “
d z i s :DZIŚ!

Znów razem 
MY RN A LOY i CLARK GABLE 

w fdm ie

Dżieje rom antycznego bohatera, 
jego walki, życie i milosc. 

Początek I seansu o godz. 17.<io. w 
niedzielę o godz. 10.30.

S y g n a tu ra  I I I  Km. 2114/33.

O b w ieszczen ie
o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .

K om ornik &ądu, Grodzkiego w Sosnow 
cu I ii-g o  rew iru  Feliks Zemanek, m a ją ­
cy kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkiewi 
cza Nr. 8 na  podstawie a rt. 602 Kpę. po- 
d a je  do publicznej wiadomości, że dn ia  
27 listopada 1937 r. o godz. 10 ej w So­
snowcu, nl. 3-go M aja Nr. 32 odbędzie su; 
2-ga licy tacja  ruchomości, składających 
się z komody fornierow anej pod mahoń, 
b iu rka  fornierow anego. biblio suki, 6 krze 
.-*1, 2-ch foteli, stolika. Kanapki. 3-ch fo­
telików, oszacowanych na łączną sumę 
z*. 1.250. Sprzedaż rozpocznie się od 2/5 
ceny oszacowania.

S y gna tu ra  U l  Km. Ui9/37.
że dnia 9 grudn ia  1957 r. o godz. 10 w So­
snowcu, uh M odrzejewska Nr. 24 odbę­
dzie się I-sza licy tacja  ruchomości sk ła­
dających się z 30 płaszczy męskich weł­
nianych nowych, oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 050.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cy tac ji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo 
nym. Sprzedaż rozpocznie się od 1/2 ceny 
oszacowania.

K om ornik F E L IK S  ZEM ANEK. 
Sosnowiec, dnia 22 listopada 1937 r.

C zy jesteś członkiem  
L. O. P. P.

DR08HE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

LA i KARZ potrzebny. Sosnowiec. P iłsud 
i: k iego 24.
K U RSÓ W  m asażu i zabiegów wodolecz­
niczych udżieła Dr. Kupczyk, K raków , 
Ja sn a  6.
POSZUKUJE korepetytora języka nie­
mieckiego. Oferty do adm inistracji pod
„506“.

LOKALE

DO w ynajęcia dwa pokoje umeblowane 
(bez kuchni) z oddzielną łazienką i osob­
nym  wejściem. A leja M ireckiego Nr. 10. 
Telefon nr. 619-fiO.
DWA pokoje z kuchnią na I-szym  pię­
trze oraz 2 sklepy — jeden z urządze­
niem. szafy oszklone. Sosnowiec, N aru ­
towicza 11.

KUPNO I SPRZEDAŻ

KSIĄŻKI /. wszystkich dziedzin kupuje 
i dostarcza w najkrótszym  czasie „A nty­
kwariat." Katowice. Słowackiego 17, te­
lefon 3511-69.

ZGONIONE DOKUMENTY

JA K U B  ESTK A IC H ER  uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę wojskową w ydaną przez 
PKTJ. Będzin.

A f  Korzystaj z ostatnich dm
miesiąca propagandy radia i

^  K a ż d y  k to  n a b ę d z ie  w  ty m  m ie s ią c u  ra d io o d b io rn ik , ^  
o trzy m u je  c e n n ą  p rem ię  

P ro s im y  o o d w ie d z e n ie  n a sz e g o  salonu demonstracyjnego.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim Sp. Akc.

kr
ebsbmsasa sISKSnSSSS■■■■ BBSS

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

I  Philipsa, E lek t r i t ,  Kosmos, Telefunken, Union 
v i I Y l  peieca na ra ty  najdogodniejsze

„METEOR*4, Sosnowiec, Warszawska 6
S ło d y cze  „ R o m y "  lu b ią  b a rd z o  p a n ie ,

Bo n ie z ró w n a n e  są  w  sm a k u  i ta n ie    62521
Ciastkarnia „Roma", Scsnowiec, Orla róg Dzikie]

i KINO „ZAGŁĘBIE* |
G e n ia ln y  chłopiec ekranu FR E D D IE  BARTHOLOMEW 

Premiowana piękność MADELEI NE CARROLL 
Nowa rewelacja aktorska TYRO NE POWER 

l&wietiiy aktor charakterystyczny S I R  GUY STANDING  
Dają wielki koncert gry wr arcydziele

T R A F A L

Admirał Nelson zwycięża flotą Han 
euską! Kochankowie ratują wielki 
naród od zagłady? Napoleon więzi 
Anglików!
Początek godz. 17.30

Kino „PATRIA I I

D ziś P rem iers D ziś Prem iera!
Wspaniały film erotyczny reżyserii Turzańskiego 

Dramat o wielkiej miłości królowej 
szatanów Petersburga

Przedziwne Kłamstwo
Niny Petrowny

w roli giówne[: p e m a i i d  G r a v e t

MUSZEK HERSZ H ER SZLEW IC Z zgu­
bił książkę wojskową wydaną przez PKU 
Pi ńczów.

ROŻNE

PllZY B ŁĄ K A Ł się pies jam nik  z  m arką 
gm iny Olkusko - Siew ierskiej 526. Ode­
brać m ożna za zwrotom kosztów. Sosno­
wiec, Swobodna 8, Szalapski.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
eborito waneryti. nych I skór. „Pcaw*" 

wstała przeniesiona 
Sosnowiec, ul. g-go Maja A  

Ctoun«< p^.w >więtr, Ii-l
>tyoh,
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